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OGŁOSZENIA: Za wiersz pstitowy , lub jego miejsce 
przed rekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy nz- 
stępny Taa, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. r a- 
AZ ras, zawiad. żałobne po 45% kop. W rubryce 
„Nadesłane“ wiersz petitowy lub jego miejses 4 ip 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia crzyjmuje 
Atministracyt. 
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Rąkopisów Relakera nla swrasz. 
Ra daktor przyjmuje od 12 — f, Sskretara od 6-8 
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Administrera otwarta od 20—tpo pd. ises 8 


ra MEIR, TY Md PETA POLITYCZNE, SPOŁECZNE | LITERACKIE, 


Czas odnowić prenumeratę na rok 1oll-ty. 


Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu pisma Sz. prenumeratorowie zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed dniem 1-go stycznia 1911 r. 


"ww „, Płoskirów | ongi (osiowe. PERŁOW: 


Moskiewski Bank Kupiecki 
Ruski Bank dla Handlu Zewnętrznego przy Kresz- li : M. md 
pronumeratę i ogłoszenia do 
W | INU „Dziennika Kiinwskierg" imaw 23 puny jego « Kowen Kreszczatyku Ne 34 ; 
sT R | 14 iet został PRZENIESIONY DO DOMU Nr. 20 Mte "neszczatyku i 


DO M HANDLOWY 


czatyku i Filia na Padole 
St. Petersburski Bark Dyskontowy i Pożyczkowy 
St. Petersburski Międzynarodowy Bank Handlowy 
Placu Ratuszowego). 
Zadpych innych oddziałów w Kijowie ne posiada i uprzejmie prosi nie łączyć z firmą 
o podobnam nszwisku T wa „Wasilij Perłow i Synowie”. 


Wolżsko-Kamski Bank Handlowy 
Zjednoczony Bank (Union) przy Kreszcz.i Filia na Padole 
“epen ganku Za Nr. Nr. SI—58 fant jako teżówiezą kawę pa- 


KA 09 sapania 1910 roku będą otwarte dla wszystki:b overa yi do KA Mia pe 
1 grudnia 19:0 roku r igo i 2-go stycznia I9li roku b.dą zamknięte. oksle terminowe kę A „za ; P 
w różę ych cenach " po i rh Il rb. 

lona w ziarnac dla amatorów „melange 29 k. funt. 
Kakao Heləndesrsk'e po | rb 20 kop funt 


piśmiennych 


J. Jacimirskiej. 


w di. 25, 26 | 27 grudaja r. b będą prreuuowanro w kasach pomienionych ranków dn. 2R grudnia r. b. zaś weksla 
w wysokim gatunku 


terzinowe płatna d 31 grudoia r. h i dnia l i 2 stycznia 1911 roku przyjmowane będą dnia 4-go stycznia 19 1 r. 
ŘE a a E | 
Na żądanie klijentów zakupy odsyłane są do domów. Felefon Ne 2492. 


Stały Teatr Polski san kuta. ocuwo“ 


W niedzicię dnia 26 grodsia r. b. + 
„Sherlok Holmas“ sensacyjna komedya w 4 aktach. . | 


i ? „ Pon edziałek dnia 27 grndvia r b. | 
„Sasiadka” komedya w 3 aktach Jaroszyńskiego, 
Czwartsk dnia 30 g udnia r. F. 


„800 dni‘ fs: dla dorosłych w 3 aktach, 


W niedzi»lę 2 stycznia 1911 r. na ben”fs reż **ra taatra Aleks. Staniewskieg: 


„Nieznany tancerz“ lekka komedya w 3 aktach. 


Reżyser A. Staniewski. 

Bilety sprzedaje Księgarnia W. Idzikowskiego, Kreszczatyk 
ir 35 telefon Nr 858, a w dzien przedstawienia Kasa >Ogniwa« od 
łodz. 6 wieczorem do końca przedstawienia; w niedzieie i święta kasa »>Ogni- 
a< otwarta od ll-ej rano do 2-ej no południn i od godz. 6 do końca przed 
tawienia. Wstęp do sali teatralnej na przedst. dla wszystkich. 20003 


Vi Rok istnienia. 


DLIENKIA KIJOWSKI 


PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RUSI 


Rozpoczyna VI rok istnienia, 


ARAD | 
pa E 


N aęgys: © 


U RE 


KAWKAZKI 
» NATURALNY 


KONIAK: 


H a Dyrekcya $S. Brykina. Dziś dnia 2? Biura i skład dla Połudvia Rosyi 
Teatr miejski w południa pa cenach zwy zajaych na rzesz TEODOZYA 


awalidów: 1) »Trubadur: (l-sry obraz, 2) »Zycie xa cesarza: (?-g||Przedstawiciel N. N. Czebota- 
kt), 3) >HMalka< (3 akt). Począlex og. 12 wieczcrem Fauste (z nica riew w Kijowie. 2054 
Nalpurgii) i Balet napowietrzny. Uczestniczą pp: Gaszczina, Boj- - 


zento. Karżewin, Tuczan=$i. Tichnow 1 lant. Początek 0 ESHI pół. wieczo- 


rem. Dnia 23-go zrudnia »Sadkoc. Bilety nabywać można. Rozpoczęta 
przedąż biletów na repertuar świąte-zny. 
sk'em (esarskiem T wie Teatreinom odbędą się dwa przedstawienia 
d = 1} Dla udostępnienix prenumerat. <Dzisn- 
„Wesoła wdówka | ye m ra 


peretka w 3-ch aktach. Początek o g. T12 wiacz, 2) Wspaniały wieczór kach najdogodniejszych książek, nie- 
pod nazwą: >NIE CHCESZ NIE SŁUCHAJ, ALAO GROCH Z KA- sbędnych w każdym domu polskim, po- 


PUSTĄ<. Począt z. 12 j 
Ą: czątek o gudz. 12 w nocy -ozumieliśmy się z wydawcami i odstę- 


Teatr „Sołowcow”. Pyta Dyrekoya pujemy 


Teatr dramatyczny “gu^ reczyein> 


F Bergnajer|. 

Dzis dnia 22-g; H sir w 4-ch akiach F. Wedekipd1. Po- 
grudnia i „Duch ziemi tzątek o grdzinie 8 wieczerem, 
Jatrz repertuar świąteczny. 


Wychodzić będzie w roku 1911 pod dotychezasówem kierownictwem i z »rogramem politycznym niezmienionym 


„Dziennik Kijowski“ w roku 1911 wprowadza cały szereg ulepszeń zarówno pod względem treś-i jak 
i formy. 


W roku 1911 „Dzisnnik Kijowski“ drukowany będzie specyalnemi nowemi czcionkami, co 
podniesie czystość i czytelność pisma. 

W roku 1911 dział informacyi telegraficznych „Dziennika“ zostan'e znacznie rozsze! zony, 
a zwiaszcza dzlał telegramów z Warszawy, Krakowa, Lwowa i Poznania. 

Z Petersburga, Wiednia i Berlina nadsyłać będą stale do „Dziannika Kijowskiego” uj: 
świeższe informazya specyalni koresponden i. - w 

Oprócz telegramów Agencyi Petersburskiej i wymienionych agencyi własnych „Dziennik Kijow. - 
ski“ będzie umieszczał szereg korespondencyi własnych i specyalnych korespondentów: 
z Warszawy, Lwowa, Krakowa, Poznania, Wilna, Żytomierza, Kamieńca Podol- 
skiego, Cieszyna, nadto w roku 19il dział prowincyonalny „Dziennika Kijowskiego“ zasilać będą ko= 
respondenci z Humania, Berdyczowa, Łucka, Winnicy, Płoskirowa, Radomyśla, 
Sławuty, Zwinogródki, Szepetówki, Białej Cerkwi, Smiły, Zasławia, Korca, Rów- 
nego, Starego-llonstantynowa i innych miast I wsi naszego kraju. 

O życiu zagranicznem informswać będą czytelników „Dziennika Kijowskiego“ korespondenci: 
z Wiednia, Berlina, Rzymu i Paryża. 


Teatr „Sołowcow”. sus aeae owh. 


Jzi dnia 22-go grudnia na rzecz iostytucyi dobroczynnej przy Rosyj- 


Duwan-Torcow. 


Repertuar Świąteczny. 


Z życia Cesarstwa i kolonii polskich dostarczać będą wiadomości koreszondenci w Petersburgu, 
Charkowie, Odesie, Baku. 


W dziaie literackim „Dziennik Kijowski“ drukować będzie w dalszym ciągu powieść 


p. Edwarda Paszkowskiego p. t. 


ROZBITKI: 
7 a 


Wkrótce zaś „Dziennik Kijowski“ rozpocznie druk barwnej powieści obyczajewo-spółczesnej znakomi- 
tego naszego powieściopisarza, autora „UNII“ 


. Józefa Weyssenhola 
- „ZNAJ PANA“. 


Powieść ta pisana jest specyalnie i wyłącznie dla Dziennika Kljowskiego'. 
Autor, który obecnie pad tym najnowszym swoim utwcrem pracuje, zastrzega sobie owentualną zmianę podanego powyżej tytułn. 


Ponażto „Dziennik Kijowski“ poda swym czytelnikom qryginalną psychologiczną nowelę wysoce cenionego 


i utalentowanego pisarza, 
p. Tadeusza laroszyńskiego 


SFINKS”. 


Wreszcie umieszczać będzie „Dziennik Kijowski“ w odcinku szereg powieści tłónsaczonych. 
W dziale historycznym ma „Dziennik Kijowski“ przyrzeczony współudział znakomitego historyka Rusi 


= 3 
p. Aleksandra Jabłonowskiego ; D-ra KoNoPcZYŃSKIEGO. 
Nadto drukować będzie studyum historyczne autora „Nocy z 6 na 7 peździernika* p. W. DROGOMIRA p.t. 


„Uwagi nad taktyka polska w bitwie pod Grunwaldem". 


W styczniu 1911 r. prenumeratorzy „Dziennika Kijowskiego“ otrzymają ozdobiony licznemi flustracyami 


Dodatek Ilustrowany, 


poświę:ony rocznicom urodzin króla Kazimierza Wielk ego i Fryderyka Szopena, jakoteż najważniejszym 
wypadkom roku ubiegłego. 

Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego“ będzie przy:ługiwało w r. 1911;prawo nabywania po ce- 
nie zaiżonej cennych wydawnictw: H. MOŚCICKIEGO — Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusi; 
Wydawnictwa Dziennika „Rozwój“ p. t. „Kraków; D-ra KONECZNEGO — Histo- 
ryi Polskiej. 

WARUNKI PRENUMERATY „Dziennika Kijowskiego" pozostają niezmienione, a mianowicie: 

12 rb. rocznie, 6 rb. półrecznie, 3 rb. kwartalnie, | rb. miesięcznie. 
O:vbam, które dotychczas opłacały zniżorą prenumeratę 6 i 8 rb, prawo to będzie przysługiwało i na r. 1914, 


pod tytułem: 


EO OOO EE | EDERSE, o 


Od dnia 26 grudnia i910 r. do dnia 6 stycznia 19i r. 

Niedziela dn. 26 grudnia w południe przy nowej wystawie A. N. Sokołow= 
Stinga >REWIZOR: w 5 aktach N. W. Greg la, wieczorem po raz 3 
>POŁNOCNI RYCERZE: w 4 altach 

Poniedziałex dnia 27 grudnia w południe »OQWOCE OŚWIATY: w 4-ch 
akt. Hr Leona Tołstoja, wieczorem sztnką historyczua »HEMRYK NA- 
WARSKI<« w 5 akt. 

Wtorek dn. 28 grudnia w prłudnie po raz cstatni MIŁOŚĆ STUDENTA: 
w 4 akt. Loonida Adrejewa, wioczorem po raz pierwszy >SZATAN: 
w 5 akt. Jakkba Gordioa 

Środa dia 29 grudnia benef s głównej kasyerki M. A. Złaczowskicj po raz 
l-szy nowa sztuka (ŚMIESZNA HISTORYA< w 4 ski. Trachienber- 
ga. Ceny benefisowe. 

Czwartek dnja 3) grudoia ostatnie przed:t+wienie dla prenumeratorów ga- 
zety »Kijowsk. Wiestic p? raz 3 ci »>POSKROMIENIE ZŁOŚNICY: 
w 5 akt. W. Szebspira. 

Piątek dnia 31 grudcia pierwsze przedstawiecie kom. Kadelturga »JAZDA 
NA GAPĘ w 3 aktacb. 

Bobcta dnia i siycznia 1911 roku przedstawienia dla dvieci 1) »FIGLE 
SKAPENA:< komedya Moliera, 2) »6ORDYMNANS URZADZIŁ XA- 
WAŁ: wodewi! w 1 ake., wie'zcrem po raz 3-c1 1) sFERRA HUZAR 
SKA« w 3 aki, £) >WESELEc w 1 akcie Czechowa. 

Niedziela dnia 2-go siycznia w południe »*SZAŁONY DZIEŃ ALBO WE 
SELE FIGARA< w 5 akt, wieczorem po raz Ostatni EROS i PSY- 
CHE«c w 6 obr. 

Poniedziałek dnia 3ga stycznia przedstawienie ogćlno przystępne lekka 
komedya «MIEWIERNA< w 3.ch akt, (2 TEŚĆ WYSOKO URO- 
DZONY:< w 3-cl: aktach. 

Wtorek dnia 4 stycznia o przedstawieniu będzie specyalne zawiadomienie. 

roda dnia 5 sty znia przedstawionia nie będzie. 

Czwartek doia 6-go stycznia w połndnie po raz cstatni »„GAUDEAMUS: 
w 4 aktach leomda Andrejswa, o przedstawieniu wieczoraem tędzie 
specyalne zawiadomienie. 

Początek przedstawień popłudniowych o œ. 12 w połud., wieczornych o g. 8 

wieczorem. Ceny miejs.: w połudoie — ceślnia przystępne, wieczorem—zwy- 

'zajne. Balety na wszystkie przedstawienia nabywać imożna „w kasach tcatru 

codziennie od g. lU-ej zrana do godz. 3 po poł i cd g 6 wiecz'rem do 

10 wieczorem, 20677 


Teatr A. Mianowskiego. T ika Zdni deš 


t jutro (dg. 4. 


JMiłość ułana polskiego. 


Rawenna we Włoszech. Tygodnik Pathé. Gwałty feudała 
(dramat historyczny). Amelia (farsa) i wisle innych. Od coms 26-go gru- 


dnia Nowceści kinematograficzna. 20943 
C e e [EM h 

+ yrk B-ci Nikitinyc 

w 

sA Z (Gmach Cyrku Hippo-Palace). 20172 
l X: T'z š wielkia przed tawienie w 3-ch oddzi łacb. U:ze t- 
; A) nczą najyybitn. aityści. Na zakrń:zenie Balet Diver 
Ą tssamen'. Pooząt'k o p. Bi pół w. Szczag. w trogr. 


f PU KR Jedzie znakomity Moritz. W nicdziclo da. 26, 
ra, A w poniedziałek dia 27 grndoia i we wtorex 2*-go 
5 > po dwa przedstawienia. Występy Ceadrillo: a albo 


kryształowy trzowiczek. W połud vo ceath zuiżonych. 
Pccz. o g. 2 pp. Diety nab. iuczna. 


GRAMOFONY 


Patefony i w lepszym gatunku płyty w największym wyborze po cenach u 
miarkowanych poleca skład główny instrumentów muzycznych i nut H. J. 


13458 


po cenie zniżonej 


wyłącznie tylko naszym prenumóratorom 


Na Gwiazdkę! 


Dzieje Polski 


D-ra Feliksa Konecznego 


2 tomy, 80 ilnstracyi Ilinicsa, duże ma- 

pz Polski z podziałem na wojowództwa 

Cena dla prennzaeratorów «Dziennika 
Kiiow skiego»: 


Rb. I kop. 60 


(w ozdubue; oprawie) 


Kraków 


Rys histeryczny do połowy XVII wieki 


Rb. 3 


(cena księgarska rb. 5). 


(W ozdobnej oprawie) 


Na prowincyę wysyłamy za zaliczeniem 
z dołączeniem Kosztów przesyłki. 


Kamieniec-Podolski 


Prenumeratę i ogłoszenia do 


| „Dziennika Kijowsk.“ 
przyjmują: 


p. Pruslnowska (Skład fotograficzny) 
i Księgarnia Polska 
p. SaniutyczeKuroczickiego. 


Rwa >, 
Egzystaje od 1820 r. 


Madeira 


154 
But. Rh. 2.05 


Kijowski Oddział 


z TOWARZYSTWO HANDLU WiN 


L. DEPRET 


w MOSKWIE 
zwraca uwagą amatorów na swoje znakomite, stare wytrawne 


ZAGRANICZNE i ROSYJSKIE WINA 


Kreszczatyk 23. ==== Telefon 463. 


D 


i marcepanowe cukierki na 


i deserowe cukierki, 


ZKIKIKCIC NOCE CIOCIA 


Portwein 


all 
But, Rb. 2.05 


sumiennie i na CZAS. 


20869 


Retleksye. Na porzadku dziennym. 


Przed majestatem śmierci milknie za- 
wiść ludzka, najmarniejsza dusza usiłuje 
opanować swe -namiętności, uszanować ta- 
jemnicę wędrówki do innego, nieznanego 
świata. 

Po bitwie krwawej, nad grobem wroga 
zwycięzca stawia pomnik i składa hołd mę- 
ztwu poległych. Przed pomnikiem Nelsona 
każdy francuz szlachetny zatrzyma się ze 
czcią, cień wielkości pada na duszę każdego 
anglika wobec grobów najzaciętszych wro- 
gów jego ojczyzny, wypełniających olbrzymią 
nawę Domu Iawalidów. 

Tej czci dla wielkich zmarłych za- 
wdzięczają swe trwanie wielkie pomniki 
w krajach po wielekroć zmieniejących władz- 
ców i dynastye. 

Na wybrzeżach Krymu stoją dotychczas 
pomniki panowania genueńczyków. Na stro- 
mych skałach nad morzem strzelają dumnie 
ku niebu wieżycami z szarego granitu wa- 
rowne grody Soldaji. Pięć wieków prze- 
trwały rozsiane po Krymie Kye-Kule, zacho- 
wały się do dnia dzisiejszego nietknięte 
herby rycerzy genueńskich, potężnych kon- 
sulów. Te wszystkie pomniki mężnych zdo- 
bywców drogi na Wschód Daleki przetrwały 
panowanie turków i tatarów, przetrwały 
wraz z napisami, herbami, z licznie rozsia- 
nymi po ścianach krzyżami. A wszak z tym 
krzyżem prowadził półkiężyc walkę na śmierć 
i życie nietylko na tym terenie, lecz i w ca- 
łej Europie. Pomimo to żadna dłoń ani ta- 


tarska awi turecka sych -krzyżów.nię. trnała.| 


Uszanowała rzecz obcą i wrogą, lecz wielką, 
otoczoną majestatem śmierci. 

Ci barbarzyńcy, szerzący postrach w ca- 
łej Europie, cofnęli się przed pogwałceniem 
historycznej pamiątki — nie doszli snać je- 
szcze do tego stopnia „kultury*, kiedy obraz 
Męki Pańskiej staje się niebezpiecznym dla 
porządku, kiedy pomnik zmarłego przed sze- 
ściuset laty Wielkiego Króla w kościele na- 
wet nie może znaleźć przytułku... 


Więc taką przestrzeń przebyła ludz- 
kość w ciągu łat pięciuset, więc poto o po- 
stęp walczyły pokolenia ofiarne, po to krzyż 
szerzył swe panowanie nad Europą, aby dziś 
w duszy całych zbiorowisk ludzkich takie 
wyhodować uczucia, takie wydać rezultaty? 

Gdzież jest ów „postęp* i czy nie mają 
racyi ci pesymiści, którzy na kartach dzie- 
jów upatrują tylko zmaganie się sił elemen- 
tarnych? Czy pie mają słuszności ci, dla któ- 
rych postęp sprowadza się tylko do zwycię- 
stwa pierwiastków silniejszych biologicznie?... 


We własnej duszy znaleźć możemy od- 
powiedź na te pytania. 

W tych pierwiastkach bólu—za milio- 
ny, w tem uczuciu dumy szlachetnej wobec 
wielkiego, padającego na nas w sześćsetną 
rocznicę cienia, w uczuciach, które naszą 
krótką wędrówkę ziemską łączą w jedną 
całość z dziejami Narodu ogniwem nieśmier- 
telnej woli. 

Że tak dziś czuć możemy, że w duszy 
naszej rosną z taką jasnością, z taką potęgą 
nieziszezalne pomniki naszej przeszłości, to 
jest właśnie Świadectwo najbardziej wiaro- 
godne postępu, jakiego jesteśmy świadkami 
i uczestnikami. 

„Złość wieków“ i nikczemność ludzka 
bezsilne są wobec pomników, jakie w duszy 
narodowej powstają. Zadraśnięta w najwra- 
żliwszem miejscu dusza zbiorowa tylko za- 
myka się szczelniej w sobie, a ból doznany 
tylko potęguje tęsknotę do rzeczy wielkich, 
minionych, czy przyszłych. 


Jest to ból twórczy, cierpienie życio- 
dajne. Budzi sumienie zbiorowe i przypo 
mina, jak wielki cięży na pokoleniu współ- 
czesnem obowiązek— przechowywania z pie- 
tyzmem, wykuwania z niezłomną wytrwa- 
łością w duszy jednostki jak w granicie 
tego wszystkiego, co nas ponad znikomość 
rzeczy doczesnych podnosi i jednością wiel- 
kich przeznaczeń w jedną całość wiąże. 

idem. 


XII. 


Jeszcze o wyborach Wołyńskich. Də szkół zagranicz- 

nych czy krajowych? Częstochowa. Hakata pruska 

a rosyjska. Czy nam koniecznie potrzebne Towarzystwa 
wyścigowe. 


Nie zdążyłem mówić jeszcze o ostal- 
nich wyborach Wołyńskich. 

Jak gospodarz powraca do domu, aby 
z Horacym paterna exercere rura, tak każ- 
dy z nas ma łen, czy inny obowiązek, który 
go ściąga z Forum ed publicznych spraw 
napowrót do domowych spraw. A pisze o 
nich nie jak redaktor, gdy musi t.j. zaraz, 
ale jak przeciętny śmiertelnik, gdy może, 
gdy nie ma nie lepszego do robienia. 

To nie jest lekceważenie prasy i czy- 
telników, ale stwierdzenie starej prawdy, że 
bliższa ciała— koszula, niż literatura. 

Zapóźno byłoby opisywać, jak wybie- 
raliśmy poraz trzeci p. Olizara posłem do 
Rady Państwa. Ale nie zapóźno powiedzieć 
o wrażeniu, które nam wybory zostawiły, 
tembardziej, że wrażenie dobre warte wspom- 
nienia. 

Już dawno, a jeszcze mamy w uszach 
nazwisko naszego posła, powtórzone 130 ra- 
zy przez prezesa wyborów, odczytującego 130 
kartek wyborczych. Wszystkie polskie, bo 
i wołyńscy rosyanie bojkotowali nas. 

Jednomyślność chwali się. Wybór do- 
bry, bardzo dobry. Zresztą nie mogliśmy 
zrobić lepszego, bo choć może są równie 
dobrzy, jak br. Olizar, ale jedni nie chcą, 
drugich my nie chcemy, inni znowuż nie 
mogą, bo „egzystujący porządek* nie uzna- 
je światła zagranicznego i ordynacya wy- 
borcza nazywa niewykształconymi tych, któ- 
rzy kształcili się za granicą. A nie jeden z 
nas musiał uczyć się za granicą—niestety— 
nie za granicą, bo to zagranica, ale byłe nie 
w rosyjskich szkołach. 

ówię „musiał“, bo bywają rodzice nie 
najgorsi i nie najgłupsi, którzy nie chcą 
szkoły, uczącej polskiego chłopca kłamać i 
zbyt często względem tego chłopca niespra- 
wiedłiwej i stronhej za to tylko, że jest tem, 
czem go Pan Bóg stworzył—polakiem. Ale 
mówimy także „niestety“, bo w praktycz- 
nem życiu szkoła nie krajowa nie może za- 
stąpić krajowej, 

Po wyborach odjeżdżaliśmy tego roku 
z myślą, że, choć coraz bardziej ciężko i 
duszno, bądź co bądź lepiej się z nami dzie- 
je: odzyskaliśmy wiarę w siebie i już nie 
spaliśmy śpiączką „braci śpiących“. 

Tegoroczna sala przedwyborcza i wy- 
borcza mówiła, ruszału się, żyła i tem róż- 
niła się korzystnie od _ przeszłorocznej apa- 
tyi, senności, bierności. 

Sprawa nasza była tego roku w rękach 
wyborców czujących i myślących. Czy my- 
śleliśmy rozumnie, czy postanowiliśmy prak- 
tycznie vp. nie wybierając zastępcy posła — 
zobaczymy. 


Ciężko i duszno, a tem gorzej, że ina- 

sza teraz wina—i to tak waelka. 
„. Gazety jeszcze krwawią Częstochow- 
skiem nieszczęściem. I słusznie żałoby nie 
zdejmują, bo ogólniejszej klęski być nie mo- 
gło i większego bólu nie mógłby wymyśleć 
i sprawić nam najsroższy nieprzyjaciel. 

Ból zranił to, co mamy w sercu naj- 
świętszego: Miłość Boga, miłość Ojczyzny i 
miłość bliźniego. Niektórzy z pomiędzy nas 
widzą w tej zbrodni wyrządzoną krzywdę 
przedewszystkiem narodowi. Któż zaprie- 
czy krzywdzie? Wszak „Jasna Góra* to je- 
den z Kapitolów naszych narodowych pa- 
miątek. Ale oddawszy narodowi co naro- 
dowe, nie zapominajmy, że każde zło, każda 
zbrodnia jest  przedewszystkiem  obrazą 
Boską. 

Cierpimy i jako ludzie, bo wstyd nam, 
że bliźni tak nizko upadł, że z pomiędzy 
nas wyszedł, że taki jest naszym z krwii 
kości. Wstyd, ból i odpowiedzialność czu- 
jemy, czuć powinniśmy. 

Złe się dzieje w społeczności naszej, 
skoro znaleźć się mogą tacy, jak Macoch. 
Nie nam mówić o odpowiedzialności zgro- 
madzenia zakonnego. Ale obowiązkiem jest 
społeczeństwa przyznać się, Że i ono win- 
nem jest. 

Wina tem cięższa, że krzywda tak sro- 
ga stała się Opiekunce naszej od wiek wie- 
ków niezawodnej, że, jak pięknie mówi p. 
Krystyna Saryusz-:Załeska, (Przegląd Pow- 
szechny —listopad 1910): 


Jest lud do szarej przyrosły ziemi, 

Jest dni kolejność nad nim ponura: 
Lecz jest nad krajem tym „Jasna Góra“, 
Od każdej chaty jest ku niej ścieżka 

W pracy, w krwawicy my—do ostatka, 
Lecz z Jasuej Góry czuwa nam Matka. 
Matko cudowna, Wszechmocny Synu! 
„Przeklęt niech będzie dzień (przeklętego) czynu." 


Odezwał się także niedawno o Często- 
chowie (w „Przeglądzie Polskim’) St. Tar- 
nowski wymową najwymowniejszą, która 


MCHICHA KIKIK ECIN KACH 
CUKIERNIA 


Hrabiny E. Komorowskiej 


Kreszczatyk Nr 19, 
Niniejszem ma zaszczyt zawiadomić Szanowna publiczność, że na 


święta Bożego Narodzenia 


otrzymano wielki wybór pierników w paczkach i na wągę. Pierkiki 
i wszechświatowo znane śmietankowe cukierki »DELICE< w 9 gatun. 
Przygotowane również w wielkim wyborze czekoladki owocowe 
karmelki i herbatniki. 
zamówienia na TORTY, PIRAMIDY, STRUCLE I PLACKI. 

Proszę o zwrócenie uwagi na to, że wszystkie towary wyrabiają się 
z najświeższych i najlepszych produktów. Zamówienia wykonywane są 
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IMHCACACHC ACH NIM WACH MCK 


Kijowski Skład Rękodzieł 


Kijów, Mikołajowska Nr 10. Telef. 27-61. 


Na podarunki gwiazdkowe 


drewniane; gliniane i paciorkowe wyroby 


choinki. Cukierki owocowe różnych gatun. 
Przyjmują się . 
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otrzymano w wielkim wyborze: 
Hafty, tkaniny, koronki, 57 4 


jest w słowie gorącem człowieka uczciwego. 
A. Tarnowski jest dziś z pewnością jednym 
z najuczciwszych pisarzy naszych, a w mi- 
łości dla wszystkiego co polszie nikomu 
chyba nie dał się wyprzedzić. 


O Częstochowskiej sprawie odezwał się 
także nscyonalizm, i niemiecki, i rosyjski. 

Zdawało nam się, że podlejszego od 
niemieckiego—niema. Tym razem podoba: 
ło się rosyjskiej prasie reakcyjnej pójść 
jeszcze dałej. 

Niedawno podjęto tam raz więcej z o- 
kazyi zbrodni Częstochowskiej walkę już 
nie przeciwko objawom katolicyzmu, ale 
przeciw jego zasadzie, treści, rdzeniowi. 
Przeciwnicy lubią nazywać go latynizmem, 
tak jak gdyby chcieli zaznaczyć, że religie 
cenią raczej podług ich unarodowienia, ani- 
żeli podług prawdy absolutnej, która w nich 
jest łub nie jest. 

Nie każdy krytyk umie wznieść się po- 
nad poziom własnych wierzeń, przekonan, 
zasad. Widzimy to raz więcej w tej kam- 
panii, coraz bardziej natarczywej, przeciw- 
ko naszym wierzeniom. Forytowanie ma- 
ryawityzmu, wyzyskanie strasznej ale od- 
osobnionej zbrodni Częstochowskiej, najnow- 
sze ruszczenie bractw katolickich w Kró- 
l.stwie—to tylko etapy w walce wydanej 
nam na cał j linii, a przedewszystkiem na 
fronc e katolickim. 

Ta natarczywość w tę specyalnie stro- 
nę powinna dać do myślenia nam, którzy 
często siły katolicyzmu nie doceniamy, nie 
raz podkopujemy albo powagę jego kompro- 
mitujemy. Niech Każdy z nas w jednej z 
tych trzech kategoryi odszuka, czem zawinił 
i czem pomaga nieprzyjaciołom kościoła i 
narodu. 


Kto pragnie oryentować się w pełni 

życia narodowego, tamu wypada przecho- 
dzić od najwznioślejszych momentów wprost 
do spraw pozornie płahych. 
WNE d i „pisano o_ hr. 
Kazimierzu Tarnowskim i P. Reszetyłowie, 
którzy: sprosili do Równego hodowców i 
sportsmanów naszych i nie naszych. Wobec 
zwinięcia towarzystw wyścigowych w Kijo- 
wie i Płoskirowie postanowiono założyć Wo- 
łyńskie towarzystwo  sportowo-wyścigowe. 
Hr. J. Potockiego wybrano prezesem (czy 
przyjął nie wiadomo). 

Komisya, w połowie polska, zajęła się 
organizacyą i t. d. 

Słowem funduje się w sferze koniarzy 
wołyńskich „instytucya*, i przygotowuje 
się względna korzyść dla hodowli, a bez- 
względna strata czasu na międzynarodowe 
towarzyskie stosunki i bezwzględna strata 
pieniędzy na totalizatory, zakłady, wino 
szampańskie i wyścigowe stajnie u wielkich 
panów o małych dochodach. 

Hodowla koni jest u nas, o ile wiem 
i rozumiem, na dobrej drodze -i bez wyści- 
gów, dobre ceny na remonty wojskowe, ko- 
misye odbiorcze względne i przystępne, typ 
konia artyleryjskiego pasujący do gospo- 
darstwa, stada w Sławucie, Antoninuch i 
tyle innych, dające możność zaopatrzenia się 
w reproduktorów, wystawy rolnicze, stano- 
wiące także zachętę dla hodowców i nagro- 
dy tamtejsze wskazujące imm kierunek edpo- 
wiedni miejscowym warunkom! Czyż to nie 
wystarczające źródła, bodźce, zbyty i dyrek- 
tywy? Czyż doprawdy nie możnaby obejść 
się bez wyścigów? 

„Ale nie bądźmy rygorystami, powie 
kto— „pozwólmy im zabawić się“. 

Dlaczego nie, gdyby wyścigi były nie- 
winną zabawkę, jak Foot ball, i rozmaite 
inne krokiety i krykiety. Ale u nas, zapew- 
ne wbrew dobrym chęciom poważnych ho- 
dowców, wyścyę. S} prztdtw.Zystkiini cka- 
zyą do rujnowania się dla półpunków, któ- 
rzy chcą koniecznie „biegać*, bo prawdzi- 
wie wielcy panowie mogą (ale cy konie- 
cznie muszą?) mieć wyścigowe stajnie. Pół- 
pankom naszym nie jest Ryszard III na 
imię, więc nie mówią— „konia! królestwo 
za konia“, ale dadzą zu konia majątek, byle 
szkapę, choć jedną, ale wyścigową zapro- 
dukować. 

Wyścigi zaś same faworyzują zakłady 
wszelkich gatunków i rodzajów totalizatory, 
czyli tych zakładów demokratyzacyę, a tak- 
że najrozmaitsze zbytki na temat bajki o ża- 
bie, która nadstawia łapę, gd; konia kują. 

Przedewszystkiem zaś wyścigi są oka- 
zyą do stosunków towarzyskich z rosyana- 
mi, jak to już widzieliśmy z kompanii ini- 
cyatorów i ze składu komisyi. Uważają, iż 
koński teren powinien być zarazem terenem 
spółżycia z tymi czy innymi, byle znali 
i lubili wszystko co jest Country Clublike, 
jockeylike, traininglike i wszelkie inne like. 

Zdawałoby się jednak, że dziś należy 
unikać stosunków z resyanami nie—chocby 
towarzyskich, ale właśnie towarzyskich. 

Nie byłem nigdy za takiem salono- 
wem obcowaniem, nie tylko ze względu na 
wrażliwość naszą i skłonność do adaptacył, 
ale i dlatego, Że każda nacya inaczej się 
bawi, a najlepiej bawi się—po swojemu. 
Wypierałem się jednak zawsze i wypieram 
szowinizmu i wyłączności. 

Ale dziś, gdy mie rząd, ale Duma, 
a więc opinia publiczna rosyjska—praw nam 
nie dodaje, ale ujmuje, a gdy rząd tylko 
uchyla, ona otwiera je na oścież i wręcz 
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STANISŁAWY CZAJKOWSKIEJ 


Willa Marçano, Canpolungo 47 z o- 
grodem naa samem morzem. Pokoje 
słoneczne, duże, ogrzewane, Z całkowi: 
tem utrzymaniem. Sniadanie, obiad z 
5 dań, kolacya z 3 dań. Polskie 
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woła „Fora ze dwora*—należy nietylko na- 
rzucać się, ale unikać okazyi obcowania. 

To nie jest bojkot, ale godność. 

Niektórzy mówią o godności narodowej 
tak często, za często, że niektórzy inni zgor- 
szeni, nie bsz racyi wpadają w drugą i to 
gorszą ostateczność i przeczą, aby o godno- 
ści lub niegodności mogła być wogóle mowa 
u narodu, który zawsze jest zależnym a więc 
zawsze musi, a gdzie mus, tam niema wy- 
boru, winy i t. č. Zapewne—póki mowa 
o politycznym musie—i to z pewnemi za- 
strzeżeniami. Ale w towarzyskiem życiu lu- 
dzie dobierają się, jak chcą. 

Podkreślam wyraźnie stosunki towa- 
rzyskie, bo co do stosunków poważnych, 
gdzie idzie o jakąkolwiek akcyę społeczną, 
lub czynność państwową, uw:Żam, iż, jak 
dotąd, tak i dziś powinniśmy zawsze być 
tam i robić to, do czego państwo pozwala 
brać się i czego żąda interes społeczny i kra- 
jowy—w najszerszem Znaczeniu—i stawać, 
bez dąsania się, w szeregu, ramię do ramie- 
nia z każdym sąsiadem, niosąc służbę szcze» 
rą, bez zastrzeżeń lojalną. 

„0 wyścigach zaś i wszystkich, którzy 
za nimi są, możemy zapomnieć bez skrupu- 
łów, aby ekonomiczne sumienie nam kiedy- 
kolwiek zarzuciło: „Mogliście biegać, a nie 
biegaliście*. Ksawery Krasicki. 


|| | |... cz u odwiaPE 
Stan zdrowia casarza Franciszka Józefa, 


<Corr. Wilhelm» donosi: Cesarz nabawił się sil- 
uego kataru, lecz nie ma przytem ani kaszlu, ani go- 
rączki. Z powodn atoli tego katara pozostał w nie- 
dzielą przez cały dzień w Schónbrunie. W niedzielę 
monarcha wstał wcześnie rano, jak zwykle, i załatwiał 
bieżące sprawy państwowe. Zresztą również program 
pracy całego dnia pozostał bez zmiany. Rano chciał 
cesarz, jak zwykle, udać się do zamkn cesarskiego w 
Wiedniu i o godz. 6 m. 45 zajechał po monarchę po- 
wóz dworski. Cesarz był jnź gotów i chciał odjechać 
do Wiednia, ale na prośbę swego lekarza nadwornego 
d-ra Kerzla nie pojechał, lecz pozostał przez cały 
dzień w Schónbranie. 
skłoniły d-ra Korzla do udzielenia monarsze rady, aby 
pozostał w Schonbrunie. D-r Kerzi obawiał się bo- 
wiem, aby wiatr ten i zimno dojkliwe nie zaszkodziły 
cesarzowi i nie powiększyły jeszcze kataru. 

Odwołano również wszystkie zapowiedziane na 
niedzielę przyjęcia gratulacyjns noworoczne z troski o 
zdrowie cosarza i z i*go powodu, że chciano mu oszczę- 
dzić zmęczenia, jakioby musiało wywołać odpowiadanie 
na liczne gratnlacys. Faktu, iż zarządzenia te wydanv 
tyiko z troski o zdrowie cesarza i że jego stan zdro: 
wia nie dajo powodu do żadnych obaw, dowodzi to, iż 
niedzielny obiad familijny odbył się, jak zwykle, a ce- 
sarz aż do końca brał w uim ndział, 

Zapowiodziane na poniedziałek audyencye ogólne 
odwołano. Odbędą się tylko posłuchania prywatne, 
które nie wymagają od monarchy takiego natężenia, jak 
audyencye cgólne. 


Nowe książki. 


— Bank Polski, p. Henryka Radziszew- 
skiego. Skład główny w księgarni E. Wen- 
de i S-ka. Warszawa 1910. 

Nasza literatura ekonomiczna wzboga- 
ciła się dziełem poważnem — obszerną bo 541 
str. liczącą monografią Banku Polskiego, 
obejmującą całokształt działalności tej insty- 
tucyi, która otegrała tak wybitną rolę w 
życia gospodarczega Królestwa Polskiego. 
Jak wiadomo, Bank Polski powstał w dobie 
zrujnowania kraju i w znacznej mierze przy- 
czynił się do ekonomicznego rozwoju Króle- 
stwa, a w dziejach swoich miał chwile tak 
świetne, że czytelnik współczesny musi w 
nim widzieć—„pomnik rozumnej zabiegliwo- 
ści i obywatelskiego pojmowania zadań 
swych przez tych, którzy byli tej instytucyi 
iundatorami oraz pierwszymi jej kierowni- 
kami*. 

Gruntowna, na źródłowych studyach 
oparta praca p. Radziszewskiego świadczy 
dobitnie, że mie brak u nas uzdolnień do 
działalności handlowej i przemysłowej, i że 
tylko nieszczęśliwym warunkom zewnętrz- 
nym zawdzięczamy zastój na tych po- 
lach. Praca powyższa jest znakomitym 
przewodnikiem dla należytego poznania tej 
epoki, niedalekiej, leoz już zamierzchią 
przeszłość naszą stanowiącej, kiedy Króle- 
stwo Kongresowe całym szeregiem rozu- 
mnych i energicznych wysiłków poczęło dą- 
żyć do odrodzenia. 


— Szkice hygieniczno-wychowawcze p. 
d-ra Stanisława Kopczyńskiego. Warszawa. 
Nakład księgarni St. Sadowskiego. 1911. 

Znany badacz i popularyzator hygieny 
szkolnej dr Stanisław Kopczyński zebrał i w 
jednej całości wydał zbiór w różnych czaso- 
pismach drukowanych artykułów hygieni: 
czno-wychowawezych. 

Książka d-ra Kopczyńskiego w swoim 
zakresie jest jasnym i świetnym przewodni- 
kiem dla tych, dla kogo los przyszłych po- 
koleń stanowi troskę puważną. Aby dać 
pojęcie o zawartościj dziełka, pisanego 
z głębokiem  ukochaniem młodzieży i 
szczerem przejęciem się jej łosem, przyta- 
czemy nazwy posz zególnych rozdziałów: — 
Wpływ bicia dzieci na ich zdrowie i chara- 


Silny wistr i mroźne powietrze: 


„„Cawes des Wins Etrangers‘ 


A de Luze & Fils lnie 


Mitołajowska 4 (prawa strona cd Kresztzatyko), Telefon 954. 

Poleca wystałe: Wina, Koniaki, Likiery, Rummy pierwszorzędnych europejskich 
firm, oraz doskonałe Stsrki, Miody, Porter Angielski i Oliwę Nicejską, Porier 
i piwo Drozdowskie. 
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p. Dominik Rudkowski. 
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Pocztówek 
Grawiur_i Papeterie. 


Notatki informacyjne. 


Gimnastyka w P, T.6. W poniedzia- 
tek, Chłopcy do 14 lat: 5—6; powyżej 
14 lat 6 — Z; druhinie 8—9; druhowie 
starsi 9—10. Wtorex: Panicnki do 14 
lat 5—6; drnhinie 6—7; druhowie młed- 
si 9—10. Sroda: Uwiczenia dowolne 
9—10. Czwartek: Chłopcy do 14 lat 
5-6; chłopcy powyżej 14 lat € —7; dru- 
hinie 8—9; druhowie starsi 9—10. Piq- 
tek: Panlezxi do 14 lat 5—6; druhinie 
6- 7; druhowie młodsi 9—30. Niedzic- 
la: Cwiczenia dla gości 10—11 zrana. 

Żarząd Związku Równouprawnienia 
Kobiet, IŃreszczatyk 5 m. 40. 
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26 m. 1). Dyżury Sekcyi Peđagogicz- 
nej w celu paśrednictwa pracy nau- 
czycielskiej codziennie cd 2-ej do 3 w 
tymże lokalu. 


kter. 
wczesne 
wowość młodzieży szkolnej. 
gieny w szkołach średnich. Stanowisko 
i zadania lekarza szkolnego. Choroby zaka- 
źne a szkoła. Oświetlenie w szkołach. Zau- 
żenie serea i wyczerpanie nerwowe. Nerwo- 
wość i lektura. Szkoły pomocnicze. Ner- 
wowość a szkoła. Udział niektórych insty- 
tucyi publicznych w sprawie wychowania 
hygieniczaego. Znaczenie hygieniezno-wy- 
chowawce:e peryodycznych oględzin lekar- 
skich młodzieży szkolnej. Praca zaszkolna 
młodzieży szkolnej. Do matek. Rady dla 
matek. 


Nic zawcześnie! (idzie tu o przed- 
oddawanie dzieci do szkół). Ner- 
Nauczanie by- 


Wypadek w Tatrach. 


Przed kilku dniami doniosły telegramy o nowym 
wypadkn w Tatrach, którego ofiarą padł turysta buda- 
peszteński, nazwiskiem Bibor. Od redakcyi «Tatorni- 
ka> oirzymnjemy bliższe szczegóły tego smutnego zda- 
rzenia: 

Czterech młodych węgrów, J. Szabo, II. Kierer, 
J. Virag i J. Bibor, wybrało się d. 12 b. m. na mało 
znany szczycik obok Jastrzębicj Turni, zwany Kopinia- 
kiem. Bibor upadi ze Skały i złamał nogę. Towarzy- 
sze znieśli ranneg» nieco punizej przełęczy pod Jastrzę- 
bią Turnią i tu zostawili go samego, wygrzebawszy 
poprzedaio w śniegu jamę, w której złożyli rannego, 
zaopatrzywszy go w prowiant i ciepłe okrycia. Bibor, 
opuszczony przez towarzyszów, próbował sam dalszego 
zejścia i zoszedłszy w ciemności na mrwiska, spadł ze 
ściany, łamiąc czaszkę. Gdy następnego dnia dwaj z 
uczestników wycieczki (trzeci udaż się do Łomnicy Ta- 
trzańskiej po ratnnek) zdążali z powrotem do rannego, 
znależli nieszczęśliwego, dającego jeszcze znaki życia. 
Zmarł podczas transportu. 

Ten ubolewania godny wypadsk wywarł w ko- 
łach turystycznych ogólne oburzenie, Postępowanie to- 
warzyszów Bibora nie da się niczem usprawiedliwić. 
Teren bowiem, w którym pozostawili rannego, był już 
powny, a zejście do schroniska przy Zielonym Stawie 
nie przodstawisło szczególnych trudności. Wyczerpa» 
nie, w jakiem znajdowali sią uczestnicy wycieczki, nie 
było dostateczną przyczjwą  do--pozoetawienia ranhćgo 
w pnstkowiu górskisin w wroźną noc zimową. Trud 
bowiem i czas (półtorej godziny), jaki zużyli na grzo- 
banie jamy, wystarczyć mogły do sprowadzenia ranne- 
go do schroniska. Brak kwalifikacyi meralnych i po- 
czucia odpowiedzialmości u towarzyszów ciężkiej wy- 
prawy zimowej byi przeto przyczyną tej nowej, a $zó- 
stej w ubiegłym reku Śmierci w Tatrach. 


Notatki krakowskie. 


Kraków, w grudniu. 


Już oddawna dawała się odczuwać 
w EO atmosferze Krakowa poirze- 
ba łączności, która wkrótce po śmierci Ma- 
tejki zupełnie zanikła, ustępując miejsca 
zwadom i separacji. Następstwem tego było 
zupełne rozluźnienie się stosunków między 
artystami. Wszelki rozłam, jak wiadomo, na 
dobre nie wychodzi — ostatnia wystawa w 
Towarzystwie Przyjaciół Sztuk Pięknych do- 
wiodia tego czerno na białem. Dyrekcya 
z niewiadomych powodów zlekceważyła pra- 
wa wystawców. Stało to się wskutek tego, 
że malarze, zamiast wejść w większości do 
dyrekcyi i wziąć ster wystawy w swoje Tę- 
ce, ustąpili miejsca osobom nic wspólnego 
ze sztuką nie mającym. Dawnego sekretarza, 
który znał malarzy i z zamiłowaniem służył 
instytucji, zastąpił urzędnik wykonawca, któ- 
ry stosuje się tylko literalnie do przepisów, 
nie wchodząc w bliższy kontakt z ogółem 
artystów, poprzestając na kilku firmach 
mniej więcej znanych. Wszystko to skłoniło 
artystów do zorganizowania sę; w tym ce- 
iu dnia 21 grudnia r. b. pod przewodnie- 
twem p. Leona Kowalskiego uwoiany został 
wiec, w którym wzięło udział poważne gro» 
no artystów. Dowodem, jak palącą była ta 
sprawa, jest to, że zebrali się malarze z pod 
różnych chorągwi: byli tu członkowie da- 
wnego „Zera“, członkowie „Sztuki* i dzicy. 
Wszyscy zrozumieli potrzebę organizacyi. 
Posiedzenie zagaił p. Leon Kowalski i w 
dłuższem przemówieniu wyjaśnił potrzebę 
ogólnego organizowania się, przedkładając 
zebranym statut Towarzystwa Wzajemnej 
Pomooy Artystów, założonego jeszcze w ro- 
ku 1873 przez dyrektora Matejkę i profeso- 
rów ówczesnych Akademii Sztuk Pięknych, 
które istniało w ciągu 20 lat, dając dosko- 
nałe rezultaty. Propozycyę p. Leona Kowal- 
skiego przyjęto jednogłośnie; pod zas gorą- 
cych dyszusyi głos zsbierali pp. Zelichow- 
ski, Radziejowski, Piotrowski, Karpiński, Ka- 
mocki, Podgórski i inni. Postanowiono za- 
wiązać kom:tet tymczasowy, w skład które- 
go weszli pp: L. Kowalski, Zelichowski, 
Podgórski, prof. Raszka, Radziejowski, Rze- 
gociński, Kargiński, Stroynowski. Komitet 
ten został upoważniony do zwołania w naj» 
krótszym czasie wiecu ogólnego. Artyści zro- 
zumieli, że „L'union fait la force“, że to 
daje możność bronienia się przed wyzy- 
sklem wszelkiego rodzaju i że tem samem 
łatwiejszą będzie do przebycia nie zawsze 
różami usypana droga tych, którzy kochają 
piękno. 

Malczewski nie został wbrew oczekiwa- 
niu ogółu rektorem Akademii Sztuk Pięk- 
nych. Oczekiwano powszechnie tej nomi- 
nacyi bądź co bądź pierwszego malarza 
w Polsce, tem bardziej, że instyturya ta po: 


trzebuje kogoś, ktoby po anarchii, która do- 
prowadziła uczelnię do upadku, wzniósł 
znów akademię na wyżyny. Dlaczego tak 
się nie stało trudno doszukiwać przyczyn, 
dobrzeby było jednak, żeby przy najmniej 
Malczewski wszedł do akademii jako profe- 
sor, bo i toby wni sło jakiś prąd ożywczy. 

Nowomianowany pierwszy rektcr aka- 
demii p. Teodor Axentowicz jest znarym 
i cenionym artystą i nic przeciwko niemu, 
jako kierownikowi Akademi mieć nie mo- 
Żna. Będąc już od roku zastępcą Fałata, dał 
się poznać jako dzielny administrator. Je- 
dnakże, w rażie przeprowadzen a reform, po- 
żŻądanem jest, by ster ujęli ludzie zupełnie 
nowi. 

Tyle o sztuce—teatr Słowackiego wy- 
stawił z genialnym S.lskim na czele „Pa- 
wła Igo* Mereżkowskiego, który ukazał 
się—rzecz znamienna—poraz pierwszy na 
polskiej scenie, pomijając swoją ojczyznę. 
Sztuka nad.r interesują'a, jak wszystko, co 
taki zamiłowany badacz „czasów zamierzch 
łych* stworzyć może. S:tuka utrzyma się na 
repertuarze nietylko ze względu na swoją 
sceniczność i treść, lecz również ze względu 
na wspaniałą wystawę artystyczną, w czem 
zwykle celuje teatr krakows*si, i niepowsze- 
dnią grę aktorów. Ę 

ET. 


Z prasy rosyjskiej. 


= Wileński korespondent .Now. Wrem." 
dałby dużo za to, żeby się polacy z litwina- 
mi ostatecznie pokłócili. Opowiada więc o- 
gółowi, jakie to straszne krzywdy zneszą 
litwini od polaków, mając najwidoczniej na 
oelu podjudzanie litwinów. 

Kiedy w ostatnich latach powstał sil- 
niejszy ruch litswski, polskie społeczeń -two, 
zdaniem korespondent, 


«zaczęło prowadzić usilną agitacyę, ażeby nie 
dopuścić do rozwoju nowego ruchu narodowego. 

«Na czels taj akcyi staną? nieboszczyk biskup 
Zwierowicz, poparła go cała inteligoncya polska i część 
duchowi: ñ twa; puszczono w ruch wszelkie śr dxi aż 
do oszczerstwa włą znie; specyalnymi sekretnyni okól. 
nikami zakazano ks eżom litwinom uzywania litowskie- 
go języka, w kościołach i na krzyżach niszczono litew- 
skie napisy, księży lit*inów zaczęto przen:sć do pa- 
rafii białoruskich, spolcnizowane z45 masy, przeważnie 
mieszczaństwo, pod wpływem agit:iorów zaczęty urzą- 
dzać w kuŚciołach di m)nstracye w czasie kazań litew- 
skich, a kiedy to nie pomagało, to nawet bójki. Bywały 
wypadki (”), że pedczas urządzania wieczorów i zgre- 
madzeń litewskich bito okna w lekalsch i starano sę 
im przeszkodzić. lasvą samą politykę, zle jesz”ze w 
siln ejszem tempie, poprowadził i usuwety dziś bistup 
br. Roop. Tak trwaio aż do r. 1908, kiedy zamiast 
Roopa został? mianowany ksiądz Michalkiewicz». 


Litwini, jak pisze korespondent „Now. 
Wrem.*, mieli nadzieję, iż będzie t» pasterz 
„Sprawiedliwy i spokojny”. 


«Ks M chalkiewicz wyznaczył specyalną koni:yę 
w celu wyjaśnienia ilościlitwinów w Wilnie, a w tym 
celu zapytywano w kościołach pzrafian, jakiego języka 
używają. Ponieważ litwini, otyczeni o»ywat-lamì pola- 
kami, rozumieli prawie vszyszy po polsku, więc też 
gapis no ich (!) jako polsków. Pomimo to jednak na 
96000 katolików w mieście znalazło sę około 3,000 
osób, które BEL że ich językiem macierzystym 
jest język litewski. ypzdło zgodzić się na kcmpro- 
mis, więc ks. Michalkiewicz wydał rozkaz, ażeby w dal 
napływu pielgrzymów’ w niektórych kościołach wygła 
8zano kazania po litewsku; z początku spełniano to 
rozporządzenie dokładnie, ale potem zapcmniano o niem. 
Prawda, że l twinom oddano urzędownie kcściół św. 
Mikołaja, sle on może zmieścić tylko kilkzset modlą- 
cych się, znajduje sę przytem gdzieś daleko w centrum 
dzielnicy 4 poj i litwini z powodu odległości nie 
mogą tam bywać», 


W tem jest naturalnie krzywda litwi- 
nów, ale też i ci ostatni, zdaniem korespon- 
denta, są dla polaków niebezpieczni. 


<Że litwini — pisze — z chwilą, kiedy s'ę budzi 
ich świadomość narodowa, staja się niebezpiecznymi 
dla polaków, dowodem bodaj praca wileńskiego komi- 
tetu statystycznego, 7. btórej widać, że w gub. wileń- 
skiej i kowieńskiej do osób mówiących po litewsku na- 
leży 2,370 tysięcy dziesięcin ziemi, czyli przeszło jedna 
trzecia. Statystyka przytem informuje, że litwinami są 
drobni rolnicy i włeśzianie, res2t:, zamożni, mówia że 
tą polakami. Niedaremnie litewscy książęta i bojaro- 
wie protestowali w swoim czasie przeciwko unii lubel- 
skiej, bojąc się polonizacyi>. 

Groch z kapustą: trochę „statystyki“, 
trochę „historyi*, a w rezultacie niby „pu- 
blicystyka*, z wyraźną tendencyą bałamuce- 
nia sprawy. 


Z powodu mowy posła Durnowo w Ra- 
dzie Państwa podczas debaty nad zaiesieniem 
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ograniczeń, związanych z wystąpieniem ze 
stanu duchownego, piszą między innemi 
„B rżewyja Wi domosti*: 

«S.uchsjąc mów p-p. Durnowo i Ski, zadajemy 
sobie pom mowoli zapytanie: czy też było istotaie w 
Rosyi pięciolęcie 1904—1909 r., czy też od draciej po- 
łowy 1904 roku jrzeskcczyliśmy odrazu do 19i0 r.” 
Czyż to, co ciągła powtarza, jako prawdę niezachwia- 
ną, p. Darnowo nie j*'st dozładn m powiórzeniem mów 
z czasów przed reformą? 

«Kiedy np. powierza ą nam, że riądsenie pań- 
stwem, to czynneść «su"owa», «groźna», że enawcll Sa- 
ma sprawiedliwcść często (!) musi ustępawać wobec 
wymogów pajwyższych »ntaresów państwowych», zapy- 
tu emy siebie przedewszystkiem, kto to mówi i na za- 
sadz e jakich pełnrmocnictw? 

Słyszymy te dekrety o <surowtśŚci» i t. d. nie 
od r.ądu odpowiedzialnago. Mówi do cegółu nie o- 
SJDa, klóra posiada włsd/ę ale leader jednej ze skraj- 
nych partyi, który żŻ»dnej cdpowiedzialncś i za swe 
słowa nie ponosi. Oświelsmy sę t:ż watpić ażeby p. 
Stołypin, gdyby u na? za stosowne zapożnić oRÓł 20 
swymi poglądami na sposoby r ądzenia ij go tar hnikę, 
użył jeryka, pedobiiego do języka Durnowo. Premier 
posieda poczncie miary i z takiego powodu, z jaki go 
przemawiał Durnowo, nie zacząłby wykładać teoryi 
rządów, ani grozić całą potęgą władzy... osobom piru 
cającjm stan duchowny dla niemozności zycia enotl- 
wego. 

«Jest zdumiewaj1ce owo podkreślanie jaziejs nie- 
okres'onej, ale wyłącznej powagi, jaka wieje z mów 
Durnowo. Gdyby uwierzyć prawicy Rady Pzństwa, to 
trzeba byłoby uznzć, że w niej jedaej leży poozą'ek i 
konie: w:zystkiego, Ale tak na słowo Rosya im nie 
uwierzy>. 

Któż to wie, czy p. Durnowo, wygła- 
szając te swoje teorye panowania, nie sięga 
wzrokiem w przyszłość i nie szykuje się do 
jakiej „roli“? (j.) 

|" m w | Ej 


Towarzystwo pszczelarskie. 


—)— 
Łuck, 19 grudnia. 


6 go grudnia b. r. nastąpiło otwarcie 
pierwszego na Wołyniu Tow. pszczelarskie- 
go, którego działalność podług ustawy obej- 
muje cały powiat krzemieniecki. 

Pierwsze zgromadzenie organizacyjne 
miało miejsce w Wiszniowcu, w zarządzie 
gminnym, pod prezydencyą instruktora 
pszczelarstwa, p. Palejczuka, w obecności 
200 uczestników, z których około 150 wło- 
ścian. Po nabożeństwie zsgmł posiedzenie 
p. P., wyłożywsay zebranym główne potrze- 
by miejscowego pszczelarstwa i środki ku 
ich zadośćuczynieniu; jako środek główny 
uważać należy zjednoczesie wszystkich 
pszczelarzy, którzyby połąezonemi siłami dą- 
Żyli de rozwoju i ulepszenia tej ważnej gałę- 
zi gosp'darezej, mającej w pow. krzem enie- 
ckim wszelkie dane do pomyślnego roz- 
kwitu. 

Po odczytaniu zatwierdzo'ego statutu 
i instrukcyi dla rady i komisyi rewizyjnej, 
przystąpiono do wyborów przez tajne baloto- 
wanie. Z urny wyborczej wyszli: prezes (po 
odmowie p. Juzby) właściciel ziemski S 
Redko; wice prezes—duchowny prawosławny 
ze wsi Gniezdeczno — Leonidas Nienadkie- 
wiz; członkowie rady: ksłądz Jan Moczal- 
ski (sekretare), geometra Chudalenko Fu- 
gowski (skarbnik), właściciel majątku Ra- 
kowiec B. Kozubski, zarządzający fabryką 
Cander, agronom Kudelevko, obywatel, z 
Gnedawczyna Ludwik Kwaśnicki. 

Po wyborach ogólne zgromadzenie za- 
jęło się dyskusyą nad sposobami przyjścia 
z pomocą miejscowym  pszczelarzom, gwsli 
rozpowszechnienia pomiędzy ludem potrze 
bnych ku temu wiadomości; zgromadzenie 
postanowiło zorganizować wystawę w 1911 
roku, urządzić zjazd pszczelarzy, zainicyo- 
wać wykłady popnlarne zarówno podczas 
wystawy, jak i w dni świąteczne, —krótko- 
trwałe kursy pszczelarskie, dla których nie- 
którzy członkowie ofiarowali swe pasieki 
w raz z różnymi instrumentami. 

W dalszym ciągu zgromsdzenie przy- 
szło do wniosku, iż dla postawieni" pszczel- 
nietwa na stopie racyonalnej—koniecznem 
jest ułatwienie nabycia dobrych uli ramo- 
wych, centryfug, sztucznego wosku i innych 
utensylii. W tym celu zgromadzenie posta- 
nowiło otworzyć przy Tow. skład przyrzą- 
dów pszczelarskich, wosku sztucznego i ko- 
misowej sprzedaży miodu. 

Przed rozpoczęciem zebrania rozdawa- 
no włościanom bezpłatnie broszury ż zakre- 
su pszczelarstwa i ogrodnictwa, nazajutrz 
zaś, 7go grudnia, odbyło się posiedzenie 
świeżo ukonstytuowanej 
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strzygnięcia kilku kwestyi finansowej natu- 
ry. Następne posiedzenie rady wyznaczono 
na 28 grudnia, na 4 po południu, w lokalu 
prezesa, dla wyjaśnienia różnych kwestyi 
praktycznych i wprowadzenia w czyn postu- 


latów ogólnego zebrania. A W.R. 
EE nna 
KRONIKA PROWINCYNNALNA, 
—0)— 


(Z pism i od korespondentów). 


— Wizytacya Pasterska w Brahiłowie. 
J. E. ks. Biskup JZarnowiecki przyjedzie 
w sobotę dnia 8 stycznia do Brcahiłowa; cele- 
brować zaś będzie i bierzmować da 9 sty- 
cznia, w niedzielę. 

— „Niebezpieczny krzył*. Mieszkańcy 
m. Ocynina postanowili niedawno postawić 
krzyż kamienny przy wjeździe do miaste- 
czka. O tym zsmiarze swoim powiadomili 
miejscowego „stanowego*, zapomnieli tylko 
nadmienić, że na krzyżu wma być napis: 
„Boże błogosław tej ziem.*. Gdy więc za- 
częli murować podstawę pod krzyż i gdy 
na riej już był wyryty wyżej przytoczony 
napis, policya wówczas za „ten polski na 
pis“ zakazała kończyć roboty okł» krzyża 
i pomimo, że zainteresowani posłali prośbę 
do gubernatora, spisała protokół i pocią- 
gnęła do odpowiedzialności sądowej miejsco- 
wego ks. proboszcza i dwóch mieszkańców 
Bórkowskiego i Maruszewskiego, jako ini- 
cyatorów. Na sądzie wypadł taki wyrok: 
ks. proboszcza un ewinniono, a wyżej wspom 
nianych: Bórkowskiego i Maruszewskiego 
skazano na 3 rb. kary. Krzyż obecnie stoi 
nierwykończony, a gubernator na podaną 
prośtę nia daje żadnej odpowiedzi. 

—- Z Żytomierza. Przed kilka dniami 
grono włoskich artystów i śpiewaków, przy- 
byłych do Żytomierza z Salerno, oraz kilka- 
naście osób 4 kolonii francuskiej — po raz 
chyba i rwszy w miejscowym katedral- 
nym kośctele mieli sposobność, zracyi świąt 
Bożego Nar. now. stylu, wysłuchać kazania 
w swym języku ojczystym. Obadwa kazania 
po włosku i po francusku wygłosił ks. dr 
W. Nejmak, pref>kt żeńskich szkół w Zyto- 
mierzu. 


Z kijów. gub, komitetu ziemskiego. 


Rewizya wydziału drogowego. 


Po wyasygnowan u kredytów na zarzą 
dzenia drogowe, pod dyskusyę poddano kwe- 
styę rewizyi wydziału dróg w ziemstwie ki- 
jowskiem. L tem r. b. s polecenia główne- 
go zarządu do spraw gospodarki miejscowej 
urzędnik kancelaryi gen.-gubernatora p. Kry: 
łow dokonał rewizyi biurowości wydziału, 
po której przyszedł do wniosków, że p trze- 
bna tu jest rewizya całego wydziału, a w 
tem i wszystkich robót ziemskich. den.-gu 
bernator wyźnaczył specyalną komisyę re- 
wizyjną pod kierownictwem starszego inży- 
niera gubernialnego, lecz Ra przedstawienie 
gubernatora zgodził się powierzyć dokonanie 
rewizyi komisyom ziemskim drogowej i re- 
wizyjnej. 

Obecnie p. Rewa, referując sprawę re- 
wizyi, wskazał na to, iż komisye te mogą 
właś iwie podjąć się kontroli przy dokony- 
waniu rewizyi, samą rewizyę przeprowadzić 
musi komisya, składająca się ze specyali- 
stów. Zachodzi pytanie, czy specyalistami 
tymi mogą być inżynierowie ziemszy, czy 
też komisya musi sę składać z osób po- 
stronnych. Penieważ co do tej kwestyi nie 
może bjć dwu zdań, a sami urzędnicy ziem- 
stwa nie mogą siebie rewidować, należy na 
wydatki komisyi rewizyjaej wyasygnować 
większą sumę — 5 tys. rb., a nie, jak to za- 
mierzeł zarząd ziemski— 3 tys. rb. 

Dalsza dyskusya rozwinęła się na te- 
mat, czy zapłacić członkom komisyi i z ja- 
kich źródeł. Wskazywano na to, iż sprawa 
musi być postawiona należycie, aby nis o- 
trzymać takich rezultatów, jak to już raz 
otrzymano w sprawozdaniu zarządu ziem 
skiego ze stanu robót brukowych, w którem 
było powiedziane, że wszystkie mosty na 
rzekach mogą oprzeć się naciskowi kry, a 
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pękł jednocześnie z ruszeniem rzeki, co spo- 
wodowało dla ziemstwa straty w kwocie 19 


tys. rb. W końcu uchwalono kooptować do 
komisyi techników, opłacając ich nałeżycie 
za pracę. 


Kalendarz. 

Zarząd ziemski, wydając jak i w la- 
tach ubiegłych kalendarz dla włościan, prze- 
kroczył w r. b. kosztorys o 450 rb., które 
prosi wya-ygnować. Sprawa ta daje temat 
do krótkiej lecz charakterystycznej dysku- 
syi. P. Rewa. Czy prezes zarządu ziemskie- 
ge czytał wszystkie artykuły, które mają 
być umi szczone w kalendarzu? P. Sukow- 
kin—nie. P. Rewa prosi o zwrócenie uwagi 
na artykuł wstępny, poświęcony rocznicy 
zniesienia p ńszczyzny. Już z treści jego 
meżna wywniosko wać, iż autor artykułu, p. 
Komarow, tə ten sam, co uczył wzniecać 
pożary w pow. lipowieckim! (aluzya do zaj. 
ścia z gazetą i rewelacyi p. Hudym-Lewko- 
wieza). P. Sukowkin. Jestto właśnie jeden z 
tych artykułów, które czytałem, i nic w nm 
niestosownego nie znajdoję. Komitet żądaną 
sumę wysasygnował. 


Telefony. 


Na porządku dziennym sprawa ur:ą- 
dzenia telefonów w gub. kijowskiej. Projekt 
ziemski urządzenia telefonów kilkakrotnie 
zwracano z ministeryum do ziemstwa, żąda- 
jąc rozmaitych przeróbek. W końcu mini- 
steryum, a właściwie główny zarząd poczt 
i telegrafów, który żądał początkowo od 
ziemstwa potrąceń w kw. 15 proc, od zy: 
sku, przystał na 3 proc., zgadzając się na 
to, aby ziemstwo na prawach koncesyona- 
ryusza urządziło sieć telefoniczną z koszto: 
rysem 330 tys. rb., którą to sumę pozwolo- 
no zaciągnąć jako pożyczkę z funduszu u- 
brzpieczeniowego Termin koncesyi przedłu- 
żono ziemstwu z 18 do 24 lat, aby instytu- 
cye nie mogły się tylko poro.umieć co do 
zwrotu sieci rządowi. Zarząd poczt wyma- 
gał, by sieć przeszła na własność rządu 
bezpłatnie, ziemstwo żądało wynagrodzenia 
według istotnej wartośi. Komitetowi nale- 
żało wypowiedzieć swe zdanie w tej spra- 
wie. 

Długa dyskusya zakończyła się przyję 
ciem wniosku p. Talberga — zaproponować 
zarządowi poczt i telegrafów zbudować sieć 
telefoniczną, przyczem ziemstwo ze swej 
strony będzie subsydyonowało sumą 30 tys. 
rb. rocznie. Wniosek ten p. Talberg moty- 
wował tem, że ziemstwo, nie mając specya- 
listów, za urządzenie sieci zamiast 300 tys. 
rb. z pewnością zapłaci pół miliona. Kiedy 
jednak wniosek został przyjęty jednogłośnie, 
zebrani sp. strzągli się, iż postąpili nieopatrz- 
nie, określając z góry zapomogę w kw. 30 
tys. rb., kiedy zarząd poczt może zechce 
mniej. Postanowiono sprawę rozpatrzeć na 
nowo i uchwalono: uznając w zasadzie za 
pożądane, by telefon urządził zarząd poczt, 
porozumieć się z nim w tej sprawie i, uzy- 
skawszy warunki, rozpatrzeć je szczegółowo 
przy udziale komisyi budowlanej i finanso- 
wej, a opinię przedłożyć komitetowi do de- 
cyzyi na sesyi majowej. s 

Nieiortunna pierwsza decyzya dała p. 
Rewie powód do ironicznej uwagi: „Była to 
w życiu ziemstwa pierwsza uchwała, przyję 
ta jeduogłośnie przez komitet i zarząd ziem- 
ski, Í to jednak nic z tego mie wyszło!“ 


Kotły parowe. 


P. Sucowkin komunikuje zebranym o 
nowem praw-e, dotyczącem dozoru nad ko- 
tłami parowymi i dającem możność ziem- 
stwu zorganizować nadzór nad prywatnemi 
kotłami parowymi, nie podlegającymi kon- 
troli inspekcyi f.brycznej, pobierając nato- 
miast od właścicieli ich pewien podatek. 
Zarząd ziemski projektuje nadzór taki utwc- 
rzyć, opodatkowując każdy kocioł parowy 
kwotą 15 rb. Powstała stąd suma 15—16 
tys. całkowicie pójdzie na utrzymanie per- 
sonelu technicznego, na rzecz z emstwa Mo- 
że pozostanie nieznaczna jej część. 

P. Chiżniakow protestuje przeciw je- 
daostajnemu opodatkowaniu kotłów, uważa- 
iąc za słuszne, by ten podatek pozostawał 
w zależności od ilości sił parowych, względ- 
nie od wartości każdego kotła. Na to mu 
odpowiedziano, że w początku trudnemby było 
wprowadzać kategorye kotłów, tembardziej, 
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że personel, składający się z 4 techników, 
nie będzie w stanie skontrolować sił wszyst- 
kich kotłów parowych w gubernii. 

Po wyjaśnieniu tem przyjęto projekt 
w redakcyi zarządu ziemskiego. 
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Dzis 22 (4) Herona M. 

Jatro 23 (5) Wiktoryi P. M. 
Wschod sorse godz. 8 M. 03. 
Zacnód olęńca gods. 4 m. 00. 
Długość dnia godz. 7 m, 57. 


— Kara prasowa. Wczoraj 12 wydz'ał 
karny kijowskiego sądu okręgowego rozpa- 
trywał sprawę, wytoczoną „Dziennikowi Ki- 
jowskiemu* z mocy artykuła 1034 za umie- 
szczenie w numerze z dnia 8 kwietnia 1910 
r. wiadomości o ruchu wojsk. Po zbadaniu 
sprawy i wysłuchaniu obrony, wnoszonej 
przez mecenasa Edwarda Paszkowskiego, 
sąd skazał redaktorów naszego pisma na za- 
płacenie kary w sumie pięćdziesięciu rubli. 

— Teatr p Iski. Na drugi dzień świąt 
dyrekcya naszego teatru wystawia sensa- 
cyjną komedyę w 4 aktach „Sherlock Hol- 
mes“. Rolę tytułową wykona reżyser Sta- 
niewski, W trzecim dniu świąt pójdzie do- 
skonała komedya Jaroszyńskiego „Sąsiadka 
z pp. Dobrzańską, Dybizbańskim, Nowackim 
i Lochmanem w rola:h głównycn. Bilety na 
obydwa przedstawienia sprzedaje do piątku 
księgarnia W-go Idzikowskiege. Na 2 st;ycz- 
nia naznaczony pierwszy benefis reżysera 
p. A Staniewskiego. Odegrana będzie do- 
skonała komedya lekka „Nieznany tancerz". 

— Zamiast powinszowań. Przypomina- 
my, że dziś uvływa termin zapisywania się 
na listę, uwalniającą 'd powinszowań i wi- 
zyt świątecznych i noworooznych. 

— Katastrofa. Natychmiast po otrzy- 
maniu telegramu o katastrefie na stacyi Ko- 
ziatyn, o której telegrafowała wczoraj A- 
gencya Petersb., wyjechała na miejsce ko- 
m'syà, złożona s agenta do badania przy- 
czyn wypadków M. Aniczkowa, naczelnika 
wydziału służby ruchu i 1anych osób. Jak 
donio:ły wczorsjsze telegramy z Koziatyna, 
komisya wyjaśniła, co następuje: o godz. 8 
zrana przybył do Koziatyna kijowski pociąg 
Nr 5 bis, który powinien był niebawem po- 
wrócić do Kijowa. Po wyjściu podróżnych, 
nstawiono go na trzecim torze zapasowym. 
Po upływie kilku minut od strony Ode:y 
ukazał się p ciąg osobowy Nr 12. Gdy już 
minął semafor stacyjny i całym pędem pod- 
chodził do stacyi, spostrzeżono omyłkę zwro: 
tniczego, który puścił pociąg na trzeci tor, 
zajęty przez pociąg Nr 5 bis. W rezultacie 
pociąg odeski wpadł na pociąg Ne 5, przy- 
czem 7 wagonów tego ostaniego zostało roz- 
bitych. 

Głównym winowajcą katastrofy, zda- 
niem komisyi, był zwrotniczy Bondarczuk, 
który na kilka minut przed nadejściem po- 
ciągu sprawdzał ustawienie zwrotnic i zau: 
ważył swą omyłkę, gdy pociąg odeski był 
już w -cdległości kilku: łokai od zwrotnicy, 
Lecz było już zapóźng. Zwrotoiczy rzucił 
się pa tor, lecz zestał zmiażdżony przez pę- 
dzącą lokomoży wę. 

* Ogółem odniosło cięższa rany 9 osób 
i lżejsze około 20 ludzi. Z ciężko rannych, 
oprócz Bondarczuka, zmarł wcz»raj pomo- 
caik maszynisty Majboroda. Z pozostałych 
2 csoby znajdują się w stanie bsznadziej- 
nym. i 

— W zastępstw e. Z powodu wyjazdu 
prezesa komisyi brukowei, p. Demc:enki, za 
granicę zarządzanie sprawami brukowemi 
objął radny p. M. Bukowiński. 

— Zatarg mędzy miastem a kolają. Na- 
czelnik kolei Połu'.-Zachodnich zapropono: 
wał prezydentowi miasta wyjaśnić obszar 
gruntu zajęty przez kolej przy jej budowie 
i uregulować tę sprawę. Kolej wiączyła do 
swego terenu około 4 dziesięcin gruntu. 

O zrównane praw. Mieszkańcy 
dzieloicy „Karawajowska I)acza* zwrocili się 
do prezydenta miasta z prośbą o rozpoczęcie 
starań o zwolnienie ich od rozmaitych trud- 
ności natury formalnej przy dokonywaniu 
tranzakcyi z ziemią. Dzielnica ta w swoira 
czasie została sprzedana przez rząd Karawa- 
jewowi, który rozparcelował z niej 82 dz es. 
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Edward Paszkowski. 
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Z kroniki kresowej. 


„Na stronnictwo niema jeszcze u nas 
miejsca. Uczciwych, oddanych nie własnym 
interesom, lecz sprawie narodowej pracowni- 
ków potrzebujemy“. 

Skończywszy ten list, odetchnął .. 

A potem zamyślił się... 

Nowa godzina biła... Tamta dawna, któ 
ra chrypliwem echem starczego głosu w nie- 
bo jeszcze uderza, to już napoły trup, ciska- 
jący się wści:kle w śmiertelnej walce z... 
końcem... 

Kiedy to nastąpi i w jakie formy ów 
„koniec* się wyleje?.. 

Koła historyi biegną wciąż w przysz- 
łość, lecz gdy drogę zawałają przeszkody, 
nagromadzone przez długie wieki, gdy na 
tej drodze szarpie się bezładaie tłum nieu- 
świadomionej, nieoryentującej się, częścią 
przerażonej, lub rozwścieczonej, a ciemnej 
ciżby ludzsiej—koło to porusza się wolno i 
miażdży nieopatrznych, znacząc krwią i bó- 
lem ten gościniec szeroki, po którym owe 
koła przesunąć się muszą, 

Rozmyślał tak długo, w końcu porwał 
się od biurka í wyszedł z domu, by zaczer- 
pnąć świeżego powietrza... 


Dzień był pochmurny i dżdżysty, chod- 
niki okrywało lepkie błoto. Spojrzał dokoła 
i doznał uczucia przygnębiająco niemiłego... 
I dziś, jak i wezoraj, jak i zawsze onpolska 
codzienność wypełniła go goryczą i jakimś 
dziwnym, nie dającym się określ ć lękiem.. 

Otoczyła go—prowincya.. szara, bez: 
barwna nuda miejska... 

Przepychanie dni, doczekiwanie się ju- 
tra. Dziwny, wprost niezrozumiały brak za- 
intererowania się dniem dzisiejszym, tą go- 
dziną, która jest, temi chwilami, z których 
właśnie składa się życie... 

Jutro... Cała ciekawość—w jutrze. Tyl- 
ko ciekawość. 

Bo nie jest to zainteresowanie się. Bo 
nie jest to mrówcza, celowa, natężona do 
zapomnienia o tem, co teraz boli, praca dla 
lepszej, jaśniejszej, zbuaowanej własnemi rę- 
koma przyszłości. 'Przepycha się dziś i cze- 
ka się jutra. To wszystko. I dlstego kaž- 
de takie „dziś“, którego tu nikt 1 nigdy u- 
piększyć I wysziachetnić bodaj w stylu nie 
usiłuje, jest banalne, nudne, pospolite i nie- 
chlujne. 

Dawniej pomniejsze, a przeważnie hi- 
storyczne miasta prowincyonalne miały swój 
urok — spokoju. Posiadały pewne cechy 
sielskie, jak gdyby z rodzajowych obrazków 
skopiowsne. Pewien wyraz szlachetny, ja- 
kim obdarzały je dwory i dworki szlachec- 
kie... A w dwcrach i dworkach panował 
sui generis komfort — cichy, niewybredny, 
ale niekrzykliwy, daleki od imitacyj, będą- 
cy samym sobą. Czuć było wszędzie zagos 
podarowanie się. Ludzie cenili dany dzień, 
bo żyć w nim musieli. Więc usiłowano 
życie uczynić miłem i zacisznem... 


Punował zastój, lecz była to nieracho- 
mość szczera, która ani siebie, ani innych 
fałszem pozornego ruchu nie oszukiwała. 
Istniała tu niewyczerpana kopalnia dla do- 
brodusznej humorystyki, lecz nie było ka- 
rykatury. 

Potem nadeszły „nowe czasy“ i uczy- 
niły życie nie lepszem, ale obrzydliwem. 
Kolej przyniosła hałas i tandetę. Telefony, 
elektryczność, tramwaje, wodociągi spra- 
wiały wrażenie czegoś, co jest przypięte tyl- 
ko dv powierzchni. 

Skrzepy w duszach ludzkich nie roz- 
miękły, senny zastój pozostał w całej pełni, 
Wzmogła się tylko ciekawość jutra i niero- 
zerwalnie z nią związane przepychanie dnia 
dzisiejszego — jak się uda... 

Z wynalazków największem uznaniem 
cieszą się — gramofony. Z ruchu wyzwo- 
leńczego zakorzeniła się jeno emanoypacya 
niemowląt i platoniczne westchnienia do 
„konstytucyi*, połączone z bajecznem ga- 
niedbywaniem miejscowego parlamentaryz- 
mu w radach miejskich, bankach, etc... 

Natomiast wszystko, co nadawało da- 
wnym miasteczkom pewien urok i cechy za- 
domowienia — znikło bezpowrotnie... 

Slizgając się po brudnych i połama- 
nych chednikachb, Horski ze wstrętem my- 
šli o otaczających go — „wnętrzach*. 

Na ścianach, w śmiesznym nieładzie, 
wiszą obrzydliwe lanszafty, tandetowe meble 
kłócą się ze sobą kolorami i kształtem, bu- 
fet stoi w przedpokoju, w jadalni zastrzęgło 
jakieś łóżko, w salenie biurko pana domu 
a w jego gabinecie zawezware ad hoc szwa- 
czki „obsrywają dzieci* .. 

Dachy domów naturalnie pomalowane 


na kolor zielony, w każdem prawie oxnie 
inna firanka, lub szt:ra, w całem mieszka- 
niu baniebie kopcące lampy i ani jednej 
zdrowej rośliny. 

Kąpiel uważa się za zbytek, zmianę 
bielizny za nudną przykrość, a zabłąkana 
ksiażka jest napewno własnością „emancy- 
powanego* sąsiada. 

Jest i fortepian, ale ten służy do gam 
i etiad, dopóki „Marynia* jest panną, a po: 
tem otwiera się jeno w dni „strasznego rwe- 
tesu i kłopotu“, t. j. w czasie wieczorynek, 
albo gdy u Maryni dorasta „jej własna“, 
czyli tak zwana — „moja“, albo „nasza“ 
Marynia... 

I nikomu nie przychodzi do głowy, że 
kultura, do której wszyscy tu mają preten- 
syę, zaczyna się od.. mydła, wazoników 
kwietnych w oknie, i małej rabryki w bud- 
żecie domowym na „niewypożyczane* książ- 
ki i gazety. 

O tem poważnie się nie myśli... 

„Cywilizacyę* robą cudaczne fasady 
domów, niemowlęta „umęczone niesprawie- 
dliwością społeczną”, czternastolitnie ucze- 
nice, debatujące o racyonalnem wychowa- 
niu dzieci i o... „instynk cie macierzyńskim, 
emancypowane żydówki, rozprawiające hała- 
śliwie o „progresie“ i Tołstoju, i uezniowie 
gimnazyum, którym „cięży życie"... 

Kilka gedzin spędził w sądzie, obiad 
spożył w hotelu Apgielskim i dopiero koło 


godz ny szóstej po południu wrócił do domu. 
C.dzienność onpolska i tu przywlokła 
się za nim.. 
Spotkała go w przedpokoju rozczochra- 
na głowa i nie nazbyt schludna postać Fe- 
liksa, który mu drzwi wejściowe otworzył. 


— Był kto?... 

— Pewno, że byli. 

— Kto?... 

— Różni... Ja zapisał... 

Na kartce papieru niezgrabnemi litera- 
mi Felo wynotował: „~. z Lisowiec baba, 
żyd z chłopem, trzech żydów takich, jakiś 
pan, dwa chłopy, jeden człowiek“... 

— Jacy to żydzi? 

— Toż ja napisał, że z takich... 

— Rozumiem... 

— Po pieniądze znaczy — dodaje Felo. 

— Liberman był? 

— A jakże... 

— Cóżeś mu powiedział?... 

— Ja jego nie wyrzucił... — uspakaja 
Felo.. — Ale on tu już pewno prędko, to 
napewno nie wróci... 

— Sprytny jesteś —uśmiechnąi się mi- 
mowoli Horski. 

— A zaraz sprytny!... 

— Ja przecież chwalę, a ten osicł... 

— Ot widzi pan, już i osieł. Ja tak 
i myślał, że zaraz będzie osieł!... 

— QOdczep się Felu! .. 

— A teraz odczep się!... — mruczy Fe- 
liks, ccfając się do przedpokoju. 

Horskiego ogarnia nuda. 

Siada przy biurku, bierze do ręki ja- 
kieś papiery i cdrzuca je z powrotem. W 
sypialni niewiadomo po co odsuwa szufladę 
w komodzie, nakręca zegar na jednej ze 
ścian gabinetu wiszący, wreszcie zatrzymuje 
się przed szafą biblioteczną. 


(D. c. n.) 
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między 238 właścicieli, przeważnie drobnych, | poświęcony sprawom kulturalnym, politycz- 


niezamożnych mieszczan. Stosownie do aktów 
sprzedaży, na dokonanie jakiejbądź tranzak- 
cyi na te grunty, jako to: zastaw, sprzedaż ete. 
muszą oni uzyskać specjalne pozwolenie 
ministerstwa dóbr państwowych (obecnie, po 


nym i ekonomicznym. l 

— Strajk na Górnym Sląsku. W Kopal- 
ni księcia Donnermarcka na Górnym Sląsku 
wybuchł strajk górników polskich, ponieważ 
samowolnie przedłużono im czas pracy z 8 
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za kulisami. 


Petersburg.— Chcąc złagodzić wrażenie, 
jakie wywarła pamiętna mowa Szulgina, 
wygłoszona podczas debatów nad nagłością 
interpelacji w sprawie zajść odeskich, 
słowie z prawicy postanowili za pomocą pra- 
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New-jork. — Prezydent Hondurasu Bo- GIEŁDA ZBOŻOWA. 


nilla przybył z Nowego Orleanu na parow- 
cu „Hornet“ wylądował w pobliżu Puerto 
Cortes i ogłosii się prezydentem republiki. 
„Hornet“, ma bombardować miasto, jeżeli się 
ono nie poćda. Ambasador Hondurasu w 


(Telegram specyalny), 
Symbirsk—Żyto włcszisńskie suche w naturze 
114/116 zoł. 53-56 kop.; siemie słonecznikowe 51 kvp.; 
pszono 60—63 k 


po- 


op. 
ini moze 3 4 as > F Eh ni i 4 Taa JE stałe. Pszenica rosyjska 
skasowaniu ministerstwa gw NEZO, Zana 10 godz. Zarząd kopalni gromi że gozba-|sy przekonywać ogół, že „akademlgci" są| Waszyngtonie protestowali przeciwko WYPU |s0-a kępy zy SRF op 

agu: PONOC SIĘ „26 są|wi pracy 700 górników. Sprawa ta wywołała | bezpartyjni, a minister oświaty Kasso jest CJ par Peada Tetlusze—Żyto 52—58 kop.; owies 44—50 kop.; 

obywatelami m. Kijowa i ponoszą na|wśród robotników górnośląskich  wielkie|zamaskowanym kon.-demokratą. przeznaczony był do akcyi rewolucyjnej | mąka 65-70 kop. 
równi z innymi wszystkie ciężary miejskie, rozgoryczenie, tak, ża zanosi się na strajk przeciwko Hondurasowi. Kaząń.—Żyto 62-65 kop; owies 46—48 kop.; 
proszą o zniesienie tych ograniczeń. ogólny. Oryginalna polemika. Mukden.— Wskutek protestu ambasado- | mąka Ra N- ostóś kbb Ta caio 
— Skargi wyborcze. Do gubernialnego Petersburg. — Niedawno, na posiedze- rów rosyjskiego 1 japońskiego przeciwko kop.; owies zwyczajny 72 kop.; jeczmień pastewny EG 
zarządu wpłynęło nowych 5 skarg na nie- GFIARY. niu kurskiego gubernialnego zarządu ziem- wprowadzeniu „nowego opodatkowania zboża |kop.; kukurydza 61 kop.; siemie słonecznikowe 2 rb. 


prawidłowy udział w wyborach wyborców 
z cyr. łybedzkiego. Oprócz” tego wniósł 
skargę na wybory w cyr. starokijowskim 
A Lubinskij, prosząc o skasowanie wszyst- 
ich wyborów. 

Dziś upływa termin: składania zażaleń 
wyborczych. Zostaną one rozpatrzone przez 
zarząd miejski w dn. 28 grudnia. 
Nieprawidłowy ruch tramwajowy. 
Ciłonek zarządu miejskiego, p. Płachow, 
wniósł do zarządu miejskiego skargę na 
nieprawidłowe postępowanie kijowskiego za- 


nostwo Dąbrowscy 3 rb., Antoniowie Zadora 5 rb, Ed- 


—00— 
W Redakcyi «Dzisn. Kij.» złożyl:: 


Na choinke przy Kole Kobict: pp. Jurek i Bo- 
bek 1 rh, Marya Komaroicka 3 rb. 

Na low. dobroczynności, zamiast wizyt i po- 
winszowań świątecznych i noworocznych: pp. Józefa 
Suchcdolska 1 rb., Julianostwo Ąluchnowie 1 rb.. Ma- 
rya Suchcdolska 1 rb., Jan Jakubowski 2 rb, Marya 


ward Paszkowski i rb, Stanisław Zieliński 1 rb., Dr 
Nowączek 3 rb., Inżynier Mieczysław Bronikowski 2 rb., 
Leonard Brokl 5 rb., Jul. Żyliński 3 rb, Karolina i 


skiego, poseł do Dumy Państwowej Markow 
w swem przemówieniu znieważył współpra- 
cownika „Now. Wrem.*, Stołypina. 

Wezoraj ten ostatni, cdpowiadając na 
„zarzutiy* Markowa, nazywa go dzikim bar- 
posiadającym ducha  niewolni- 


barzyńcą, 


czego i tycańskiego, 


Echa zgonu. 


pierwotnym mózgiem, 
którego najszczytoiejszym ideałem jest bat, 
Markow — zdaniem Stołypina — zatruł swe 
otoczenie donosicielstwem i gwałiami. 


eksportowego, ministerstwo chińskie spraw 
zagranicznych zażądało w tej sprawie opinii 
gen. gubernatora. 

Mukden.— Związek społecznych organi 
zacji prowincyi przygotowuje piątą petycyę 
w sprawie zwołan'a parlamentu. 

Rkzym.— W liście na imię delegatów a- 
postolski:h na Wschodzie papież wypowia- 
da się w sprawie kwestyi paruszonych przez 
ks. Maksymiliana saskiego, wylicza teologiczne 
i historyczne omyłki księcia i nawołuje de- 
legatów, aby nie dopuścili do szerzenia się 


44 kop. A [ 
Libawa.—Zygto 10—S0 kop.; owies biały 66 - 66!/3 
kop., czarny 12!/ kop.; gryka 77 kop. 


GIEŁDA PETERSBURSKA. 


Dnia 21-go grudnia 1910 r. 


Weksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st. 


2 Ą A 5 Władysław Tarkowscy 1 rb, Marya i Stanisław Prze- A A A i A 
rządu tramwajoweg. Od października T-wo |strzelscy 1 rb, Zola i Kazimierz Łowienieccy 210,| Petersburg. — W gazecie „Riecz* uka. tych, mylnych pojęć między ludnością naj = me Borina m ża tom || ŽS 
zmniejszyło ilość elektrowozów na linii Ce-| Lndwik Jasiński 1 rb., Teodor Staniszewski 1 rb., Hie- zał się artykuł podpisany przez „Noworus- Wschodzie. W liście wyrażone jest zdanie „ czeki za 100 mar. . . . 46.28 
sarski Plac — Zwierzyniec, a na sekcji|700m Gorski 5 rb., Józelstwo Książkowscy 3 rb., ki A świ } K n ł ; | następujące: „Połączenie kościołów wyko- „ Da Paryż 3 m. za 100 fr.. > « pa 
Szkoła wdiskowa — Zwierzyniec zredakowe- K. i I Kompiealscy 5 rb., Felicya i Jerzy Dąbrowscy|SKlego', poświęcony zmariemu Karaułowowi. Aana jed ina ndd wariakiem nietękal- coa oe. 37,46 
ode l w Da X orea hup |2 Tou Cozarr Chrząszczewski 3 rb., Tadousz Michalski | Kreśląc różne szczegóły z życia zmarłego jna ne ) i M ||. iż y Dyskonto giełdowe . . . . - . 0 == 
o tę ilo o 2, przyczem komunikacya DeZ-|1| rb, Józefostwo Dworakowscy 2 rb., Możdzyńsicy posła, opisując przejścia i cierpienia, dozna- ności nauki kosolola rzymskiego. 40/, Państwowa renta. . . « . . . 95 


pośrednia między Zwierzyńcem a  śródmie- 
śsiem została zawieszona, a na stacyi obok 
szkoły wojskowej pasażerowie muszą się 


2 rb„ Helena i Stanisław Jezierscy 2 rb, Marya i Le- 
on Pratkowscy 2 rb. 


pp. Luduś Dąbrowski 1 rb., 


Na choinkę dla biedn. dzieci przy Tow. dobr.: 
Zbyszek Kompielski 5 rb. 


wane przez niego podczas pobytu w  twier- 
dzy Szliszelburskiej, autor wyraża w końcu 
nadzieję, że pierwszy b. „katorżnik* w Du- 


Tulon.— Urzędownie stwierazono, iż za- 
bitym rosyaninem jest palacz Gałzobirow. 
Towarzysz zabitego Skworqęgw w czasie do- 


50/, Pożyczka 1905 r. . . . « 
50/, Pożyczka 1908 r. . . . . 


104 
104—104'], 
4'/ą Pożyczka 1905 r. „ « o e o 1003 


418 


przesiadać. Takie zmiany są nadzwyczajj Na najbiedniejszych dzieci: pp. Hania, janek| mie, Karaułow, nie będzie ostatnim posłem chodzenia oświadczył, iż obaj z  Gałzobiro- no) SPożycska 00 MA a a> kt 
niedogodne dla publiczności, a ponieważ zo-|i Mynia 2 rb, Barbara i Leopold Rajewscy, zamiast posiadającym taką szczytną i pełną cierpień wym nie powinni byli zbliżać się do skła-|  śoj, Listy zast. Szlach. Banka. . . ©  9u6 
stały one wprowadzone samowolnie, p. Pła- wizyt Ady 4 3 Pan: w. R AST Zado. | przeszłość dów i że będąc na miejscu żołnierza stoją-| 4/4/, Listy zast. Szlach Banku Ziem. 9537, 
chow prosi o przywrócenie dawnego rozkła: |, g pp PO 0 7 P pó Petersburg.—Z powodu zgonu Karauło- |Cego na warcie om gam nie postąpiłby ina-| Sde < actiwa włośniańskie, , " 003 LAK 
du jazdy na linii zwierzynieckiej. „ , Na wpisy do rozporządzenia Tow. dobr: Za-| wa redakcya „ lecziś otrzymała cały szereg TA Ma zabitego A, O, Z o x = uke = ZE h 96 * 
— „Nieporozumienie*ć, Od dłuższego już miast wizyt i powinszowan świątecznych i noworocz- telegra ko l in d naro niej udziałem aeputacyi od wojsk rancuskich. 50/ Świadectwa włościan. Pp > 1001ją 
czasu kijowski gubernialny zarząd lekarski | grot, DP, Apiopiowia Zadora ò rb, Wiūceniortwo Jaro | R owarzystw, redakci pism | gd Osób Teheran. Z powodu, iż Aman:Ola-Mi| % Pożeda prom 1304 r: $ $ ° pgo 
ni ń zīem- fa Tow Ep: Er ; ; rza nie zgodził s: e odatkowyc x z . 
jest mocno niezadowolony z zarządzeń ziem p: 43 PoiÓ SITE Ti prywatnych, pomiędzy innymi od staroobrzę- wyjechać sh Te ga wi M sa. GŁ Obl” prem. Szlach. Banku . 384! 


skich w sprawie organizacyi służby zdrowia 
publicznego na prowincyi. Niezadowoleniu 
temu zarząd dawał wyraz w szeregu papie- 
Jów urzędowych, skierowanych w tej spra- 
wie do zarządu ziemskiego. Ostatecznie Wy- 
wołało to odpowiedź, utrzymaną w dość 
ostrej formie, tak żę sprawa oparła się o 
gubernatora, który, jak słyszeliśmy, stanął 
po stronie instytucyi administracyjnej. 


sianty Celińscy 2 rb., Hieronim Górski 5 rb., Porze- 
zińscy 1 rb. 


i Alojzy Myslinscy, zamiast wizyt i powinszowań świą- 
teczaych i noworocznych 2 rb, 


tliński 50 kop., dr. Adolf Chiopecki 50 kop., W. K. (na 
ołiarz Matki Boskiej) 10 rb. - 


inżynier Mieczysław Bronikowski 3 rb., Jolia i Kon- 
Na nędzę wyjątkowa: p.p. E. P. 10 rh., Aniela 
Na kościół św. Mikołaja. p.p. Władysiaw Ke- 


Na choinkę przy III ochronce Tow. dobr: p. 


dowców. 


Petersburg.—Birżew. Wiedom.* komu- 
nikują, że Karaułowowi przywrócono wszyst- 
kie prawa, zawdzięczając osobistym zabie- 
gom hr. Wittego, który był szczerym sym- 


patykiem zmarłego posła. 


; Petersburg.—W pogrzebie zmarłego po- 
sła Karaułowa brali udział posłowie do Du- 
my wszelkich odcieni politycznych, ucząca 


. 3 
81/40/, Listy Zast. Szlach. Banku Ziem. 8551*—86'/4 
4V.0/, Oblig. Petersb, M. Kred. Tea 92V4—93 
50%, *  Bakińsk, . 86—87 
50/, Oblig. Kijowsk. M. Kred. T-wa 95 
4 CY a wi... » b 89'/g—90: [a 
50/5 Dblig. Moskiewsk. Kred, T-a'. 99'/2—-100?/3 
i/ą/0 = = . 981a —94 1a 
Siaa Öblig. Odósk. Kred. T-a. . . 101—102 


a . 4 
Besar.-Taur.B.Ziem. 91*/, —921/, 


4000 tumanów. Gubernatorem został miano- 
wany Zafar-us-Sałtaneh. 

Teheran. — Ogłoszono urzędową odpo- 
wiedź ministerstwa spraw zagranicznych na 
list ambasadora angielskiego na imię Naba- 
ba z przypomnieniem, iż wkrótce upływa 
termin, wskazany w nocie angielskiej, na 
ustalenie porządku na drogach południo- 


Według Bpogłosek sprawa ostatecznie] Wisełka Możdżyńska 2 rb. M; sie młodzież, robotnicy i drzędnicy najró- | WIC: rze -+ r WANE Wileńsk, Bankn Ziem. 915/5—928), 
oparła się o generał-gubernatora, który obec-| wsjąka a a Aleksandra Sanęchiego: p. Za żnisłezych Skóry. Przed ora Da. Rząd perski twierdzi, iż przedsięwzięto u = a ka%i pi 6 
nie polecił zbadac ją jednemu ze swych Na najbiedniejszych, do uznania Admioistracyi|my Państwowej odprawiono nabożeństwo. wszystkie środki zapobiegawcze: mianowano śl 42 M iskiowak,- z ów 9 B E 
urzędników do szczególnych zleceń. Daoin kija p- a s 5 rb. RES Ulice zapełnione były publicznością po brze- energicznego gubernatora i wysłano do Szy- a > NBL = W4 91sle—02:/, 

— Nowy policmajster. Krążą pogłoski, |, pordyczpwie: p. Malwina Masbnicka 8 mb, © «ud|gi. Złożono mnóstwo wieńców. Wstęgi ma |pazu pddaaiy wojska z Teheranu, ze bank] gj c gołamik  . -91 a920 
że miejsce b. poliemajstra von Langa, Na kościół w Kazaniu: p. Malwina Machnicka| wteńcach przegłądała policya. le FW ada de ali sin Chatowsk. 19134, —822/, 


który mianowany został sprawnikiem w Skwi- 
rze, obejmie komisarz 1-go cyrkułu m. Pe- 


1 rb. 


Przedstawiciel rządu oświadczył, 
władza nie zgadza się na wygłaszanie mów 


że |angielski został zuży karo jedynie na za- 


j WER i MAŁ 
prowadzenie porządku na połudpiu. 4/a Listy Zast. Chers. Banku Ziem. .91 /s ct (8 


Akcyo j-go T-a Żogl. po Dnieprze . « 


terhofu, Mikołaj von Miller. Wczoraj von o zabarwieniu politycznem, gdyż nie może Sofia.— Odbył się pogrzeb Pajakowa w Nea sei w +4 = 
il] m : i d Ka io obecności licznych delegacyi „stambułow-:|  Akcye T-a Kaukaz i Merkury. . : © 267 
Hota d ode, 3 Aka Delnątwiien I elegramy. A okalaly "a Nee ok AS oów“. Przed eksportacyą ciała, do domu|  Akcye Rosyjsk. Tow. Żogl. Handl. Czarn. 585 


— Rewizya w biurze Rądomińskiego. 


cewa. 


n»n Ros. T-wa transport. i asekur, 


zmarłego przybył car Ferdynand i wyraził T-a Ubezpieczeń „Rosya”. . «540—545 


; : A wdowie wyrazy współozucia. , ” _ Mosk. K. Woroneż. kolei. . 578—580 
Kaki e b r es Raj nr A (Od korespondentów wlasnych’) Wynurzenia Guczkowa. Tabris.— Według otrzymanych tu wia- r Mosk. Wind.-Rybinsk. Nd =, 
ska M 35) dokonano rewizyi. ny SĘ : domości, Rachim-chan zawarł sojusz z wo: „  Boł.-Wsćhod. kolei . . . 249-249 
ko G Łaszkarewa Sri A W sprawie samorządu ziemskiego. P Podczas BELA z AZ dzami< RRSO y, cr zmóocistia A A zoneko- Dobek. peo 1082078 
sę ogniotrw w której znaleziono doku- pen i „| pondentem jednego z pism Guczkow oświad- : x ołżsko-Kamsk. b: . . . » - 
MAN, eiad światło at nadużycia, ma- Warszawa — W awiąsku z rozpatrywe czył, że wskutek kontita, który wynikł |5W880 stanowiska w Karadżadagu. Przed- Rosyjsk, dla Handla Zawn. 429—431. 


jące związek ze sprzedawaniem żetonów 
w instytucyi „Czerwonego Krzyża“. Na 
czele tej „akcyi*, jak się obecnie wyjaśniło, 

Zk tia GA dosiak a jA Azlan 


nym przez komisyę Dumy Państwowej pro- 
jektem prawa o wprowadzeniu samorządu 
- sig M w Królestwie Polskiem minister: 
stwo 


raw wewnętrznych zażądało od gu- 
w wyjaśnień statystycznych: "' 


pomiędzy Radą Państwa i Dumą Pańsitwo- 
wą, obecna sytuacya polityczna jest wprost 
Posłowie z lewicy również tamu- 
ją prace .prawodawczą Dumy. Pomimo to 


tragiczna. 


lad 
Akcye Ros. Chińsk, . a 
„ Ros. Handl. Przemysł, . . » .374—376 
Akcye Potersbursk. Międzynar. Komerc. 536—537 
„ Pelersb. Dyskont. Pożyczk. . .526—528 
- w Patorsb Pryaatą KO, w n -29—230 
„ Kijowsk. pryw. banka handl . = 


stawiciele partyi, wrogo usposobionej wzglę- 
dem gen.-gubernatora, siedzą drugi dzień w 
biurze telegraficznem, prowadząc bezowocne 
układy z „Teheranem 0 usynięcię, , Męchbir. | 
us-Saltaneha. f i 


nek komitetu „Czer. Krzyża“ Gałanowskij wszystko sesya obecna wydała pożądano o- : ; , iee S.O 

i Radomiński. ` 4 y 25-lecie prasy w Kaliszu. woce. Na ogół+Guczkow usposobiony jest |, Baja Pora. „EPA parey legi 7 AE r r, > £. >: 
Marada srawalków. Wezoaj podl Warzawa, — Dzieki wez za |opis a add ufam | z pakdsiElawk |: „aja 

. s f . 1 e.. + >œ 

apaa i rs w rozpoczęła “się ka artykuły, POW opone zgarnie) rocz- Pogłoski. stępowców Danewoświadczył, iż polityka je- y Moskiomsk. i : SH, 4; Sok 
Między Sin ieni nibi Sopiani nicy istnienia prasy polskiej w Kaliszu. Petersburg. — Według obiegających po- go <A soja we postano ya i aja Apia > Par. pr: 632-681 

sprawa utworzenia „gradonaczalstwa* w Ki- Zamknięcie towarzystwa. głosek Niemieszajew zajmie wkrótce wybit. z 4 © fu oo A o Rd rr jk: s ” Potorsb- Tulak, 111: 484—489 

g Ą i i i $ A „ IKOWSK. » e.. AJ 

jeee Warszawa. — Na mocy rozporządzenia s ini PE) Z ROWE Bułgaryę i przeczy wiadomości, jakoby za- ž Bakińsk. T-a Naftow. . . . 262—284 


„ — PRZEZ OMYŁKĘ. W domu Nr 9 przy ul. 
Dmiirowsxie; E. Nieczajewa zamiast lekarstwa zażyła 
trucizny. Pogotowie udzieliło jej pomocy. 

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. W domu 


ścicieli nieruchomości. 


władzy zamknięte zostało towarzystwo wła- 


Protest. 


Wezwanie. 


Petersburg. — Wezwany został do Pe: 


. Kaspijsk. T-wa >. o œ 
Naft. i Handl. T-a Mantasz, i Ko 


warł układ z Lamsdorfem, przyznający Ro- w 
Naft. T-a Br. Nobei 10675—10725 


syi prawo kierowania polityką zewnętrzną 


Bułgaryi. Malinow twierdzi, iż żaden Z mi- Udziały 


y Tow. Naft, Br. Nobel a a » « 


NI 17 I M imierskiei ; nistrów bułgarskich nie wzywał Macedonii „ Brańsk, Kopalni Węgla . - m 
Ar p wodą o aegmiek kacharka oprmial Lwów. — „Słowo Polskie“ ogłasza, pro-|tersburga rektor uniwersytetu odeskiego.  |qo pow stanu A ; male a u © IFIĆ 
szkodowaną do Szpitaia. test Miłkowskiego (T. T. Jeża) przeciwko Różne. Naft. T-wa = N .. = E 
_ — GRABIEŻ. Onegdaj wieczorem na u). Wo-| przeniesieniu biblioteki muzeum w Rapper- A Oblężenie. "ROZA SK « «2. Asd 
łoskiej jakiś bandyta napadł na przechodzącą Popadiu-| swylu do Lwowa. Petersburg. — Krążą pogłoski, że Un- Londyn. — Onegdaj wieczorem policya » Poir b z Motallurg. .  193—196 
kową. Na wołania o pomoc zbiegli się przechodnie geru-Sternberg wysłany zostanie zagranicę. | , t s = onki z nje- z Nikopol Mariapolsk ą 6 " 89% —90*/3 
1 zatrzymali złoczyńcą. a Konferencye. Od A o abiri wyk | A u j d dit Ro ati ga E e. |. (A 1431/ 
| | — NOŻOWNICTWO. Na rynku Żytnim w cza- Krakó Gabyty się thtai Kont ( gencyi Petersburskiej). óryć omów w Houndsditch, ajdują + _ Rosyjsk. Balt. Fabryki . „ 418—421 
sie bójki J. Łanin ranił F. Birgera nożem w rękę.— raków. —Uabyiy się tutaj Konierencye Giwónit cych się w tym rewirae, w którym nieda- Ros. Fabr. lokomot. (Bue)|. 226—229 
Rannemu udzielono pomocy lekarskiej; nożowca are-| demokratów i ludowców. Istnieje dążność Petersburg. — Uuu0dernator saratowski wno dokonane były morderstwa. Wczoraj z T-a Odləwni stali „Sormowo* 110—141 
la ryt ; _ |do zjednoczenia żywiołów demokratycznych | Tatiszezew na własną prośbę otrzymał dJ-| zana 1000 agentów pilicyjnych otoczyło| Akeye Fabr. Wag. Feniks . . . « 252—254 
-= NIEOSTROŻNA JAZDA. Wczoraj doroż-| w Kole Polskiem. misyę. r j kordonem kamienice, w których, jak przy- s aT a Dn igatiol saai y s — 
p aa r po ein Hawe 1 s Petersburg.—Minister przemysłu i han- puszczano, ukryli się podejrzani o morder- „ Dońsko-Jurjewsk. Metal, T-a 266—267 
— i - i i 3 
powiedzialności, Tarai Broszura Staplńsklego. dlu pozwolił na urządzenie w Petersburgu |-twą Piotr Malar i Fryc. Nastąpiła wymia- Usposobienie z walorami państwowymi spo- 


10 stycznia zjazdu przemysłowców górni- 
czych z Uralu. 

Berdyczów. —W Zbarażu, powiatu ber- 
dyczywskiego, 4 uzbrojonych rabusiów do- 
konało napadu na dom żyda Wachnowie- 
ckiego; złoczyńcy zamordowali Wachnowie- 
ckiego, zranili żonę jego i dwie córki i za- 
brali nieznaczną sumę pieniędzy. Złoczyńcy 
zostali ujęci. 

Odesa. — Rada miejska wyasygnowała 
500 rb., jako zapomogę dla studentów aka- 
demistów politechniki petersburskiej. 


Kraków. — Przywódca stronnictwa lu- 
dowego Stapiński wydał broszurę, skiero- 
waną przeciwko klerykałom i konserwa- 
tystom. 


— STARCIE Z DOROŻKARZEM. Onegdaj na 
ul. Proroznej stad. uniwersytetu, książę S. A-dze, na- 
zwał dorożkarza Paszutkę głupcem, za to, iż ten ządał 
od nięgo zbyt wygórowanej zapłaty za godzinę jazdy. 
Dorożkarz odpłacił mu tą samą monetą, wtedy A-dze 
rzucił się na dorożkarza 1 obił go. Policya pociągnęła 
obn do odpowiedzialności. 

— KRADZIEŻE. W doma Nr 7 przy al. Lwo- 
wskiej skraaziono ze strychn bieliznę Szczerbakowej. 

Przy ul. M.Podwalnej Nr 15, skradziono z 
drwalni dwie lampy, należące do pułkownika Dani- 
łowicza. 

Przy nl. Jarosławskiej Nr 4 dokonano kradzieży 
w m'eszkaniu Rogoziwskiego: — między innemi zrabo- 
wano mu paszport i dwa weksle. 


na strzałów rewolwerowych. Sierżant poli- 
cyi śledczej raniony został w pierś kulą, 
identyczną z temi, które używane były 
przez morderców. Na pemos policyi przybył 
oddział gwardyi szkockiej. Odbywa się zu- 
pełnie prawidłowa walka. 

Około godz. 2ej po południu walka 
doszła do punktu kulminacyjnego. Cały bu- 
dynek ogarnięty został przez płomienie. 
Dach zawalił się. Wobec 'tego, że nikt z 
mieszkańców nie próbował ratować się u- 
cieczką, niewątpliwem jest, że obecni w zdo- 


kojne; z papierami dywidendowymi po ospałym po- 
czątku ku końcowi giełdy mocniejsze. Premiówki w 
zapotrzebowaniu. 

OPZZ WW m CC 


Kombinacye ministeryalne. GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Wiedeń. — Dotychczas nic stanowczego 
nie możza powiedzieć, który z kandydatów 
polskich wejdzie do gabinetu, 
Koło Polskie domaga się od rządu wy- 


dania deklaracyi w sprawie kanałów. 


Dnia 2i-go grudnia 1910 r, 
Berlia, Wypłaty na Petersburg —. 216.15 


Kurs weksiowy na Petersburg na 8 dni —.— 


Reforma wyborcza. Tyflis. — Na dworcu batumskim are- i zl: ćmi 
,— UJĘCI PRZESTĘPCY. Onegdaj na ul. Pro- 4 uh ; sztowano dwóch tatarów elizawetpolskich, bywanym r com jgdzie RY" GH w 41/,0/, pożyczka 1905 r. .  . 100.75 
reznej przechydzącej Sarawenkomej wyciągnięto z kie- Lwów.—Rada miejska postanowiła we- u irychewiirdo” fiwon on i 150 "na: płomieniach lub odebrali sobie życie. Stra- boj renta państwowarib04 r, . 004.81 
szeni portmonetkę z pieniędzmi. Złoczyńca zaczął u-|zwać magistrat do opracowania nowej or- bojó y JJ y Zaty weszli do wnętrza domu i czy Lód a bil. kredyt 100 rat 216.05 
6h sida Tr do dema» aldzij sani ANC Wyborczaj do zady zmiójakiej Wpro-| 9" "zj, ._Naczejaik miasta wydał prze. |szukiwania. e r a trn-|  otało piwum o. - SUA 
się przekupić teg» ostatuiego, ofiarując mu 3 rb. | wadzona zostanie prawdopodobnie kurya pów nie można będzie poznać. Dyskonio prywatne . .  « 3g 


pisy obowiązujące, na mocy których będą 
karane aresztem trzymiesięcznym, albo grzy- 
wną w kwocie 500 rb. następujące wykro- 
czenia: wychwalanie działalności występnej, 


Londyn. — Oblężony dom «znajduje się 
nie w Houndsditch, lecz w Sydneystritte. 
Straż ogniowa, przypuszczając, że dom Zo- 
stanie podpalony, przybyła przed pożarem. 


głosowania powszechnego i nadane zostaną 
prawa wyborcze kobietom. 


Samobójstwo. 


Usposohienie kn końcowi giełdy mocniejsze. 
Wiedeń. 55%, pożyczka rosyjska 1906 r. 104.25 
Paryż. Wypłaty na Petersburg! 


W domu Nr 2: przy ul. Aleksandrowskiej stróż 
zatrzymał złodzieja Safonowa. 

,— OKRADZENIE SKLEPU. Ubiegłej nocy o- 
kradziono szleo czapek Fakterowicza na Padole (Ale- 


SEO JEK, okaż a a REA Berlin.—Onegdaj otruła się rosyanka Wau- "R "p ŻY i. > Zn RE Sierżant gwardyi szkockiej odniósł ranę Cona najniżza . . +.  . 266125 

kiacza. W sı- pie złodzieje bawili widocznie dosyć|nowską. Mieszkający z nią niejaki Fachs| „jj = 8 Ani z, A I mos dee w nogę. O g. 3-ej przywieziono 8 armaty Cena najwyższa . . . . 268125 

dłago, zdążyli bowiem wybrać rzeczy na;kosztownieisze. | wyskoczył przez okno, wskutek czego od-|* 0 datb Z dkó JE h l królewskiej artyleryi konnej. Krążą pogło- 407, renta państwowa 1894 r. 95.0) 

LORE rę sklep zadac zamknęli drzwi na sk niósł śmierć. W mieszkaniu denatów  poli-| PZZECSIEDTANIE w zł Kadi s = i h ski, że strażacy wykryli w domu 6 zwłok. 4!/,0/, pożyczka 1909 r. `. + 10432 

Ao ZA ao malaa rano., Stati |cya cząsło dokonywała bezowocnych re. przerwanie zająć w zakładach naukowych | " Londyn. — Po otrzymania wiadomości, | 4, Roa 

poczęła p'szukiwania i wykryła w sau NEZ przy | wizyi. ł SEM SRR od g i ney i SPO-|że Piotr Malar i Fryc, podejrzewani o zabój- 5°/ pożyczka rosyjska 1906 r. . 105. 

ul. Turowskiej część kradzionych rzeczy. Aresztowano z ecznych, pod groźbą gwałtów, niszczenia | zw, agentów policyi 4 grudnia, ukrywają Dyskonto prywatne . >. à PET 

przytem jednego z bezpośrednich sprawców kradzieży Zaprzeczenie. lokalów, sztucznego zatruwania powietrza. się w domu w Sidneystritte, policya zawe- Usposobienie mocne. 

MI Petersburg. — Biuro informacyjne za: ih wota: aj Nolan oszow. zwała do pomocy wojsko i, USUNĄWSZY Z U:| | gęgys. 5% pożyczka rosyjska 1906 r. | 104'/s 

przecza pogłoskom, jakoby 30 profesorów ski = i miejscowej, ta an Aae licy mieszkańców, zbliżyła się do domu p s RTP o W 

TEATR | MUZYKA. uniwersytetu zwróciło się do Stołypina z|+j nianie . olehi ł obie życie wystrzałem |i zażądała, aby mieszkańcy poddali się. l"'o pokyarka rosy, i 
Dowiadujemy się, że prof. Juljan Puli- | P706ba_ wniesienia do Damy wycofanego D NE Oo. ebrai sobie Życie WYSLIZAŁEM | Zbrodniarze zaczęli strzelać z pistoletów ma- Usposobienie mocne. 

kowski został zaproszony na s atoian przez Szwarca projektu ustawy uniwersy- Helsingfors. Udział w wyborach w pierw. |E8Z920wych. 2 Amsterdam. 50/ pożyczka rosyjska 1908 r. — 

koncerty w A Mer 10 lute PT ok teckiej. dni i óżnych miej f ści M: j | Bap. | bar. policyjny WODA 2. U 5 Am 73 ra 

one Ki PRES A x g 34 u idle zwł różnyc CA (e ajka z i a ny kulą w pierś, policya i wojsko rozpoczę- 

a k "= tot) i kos na skrzyp- Sledztwo. gł rozmaity, np. w Juraskülu uczestniczyło |ie oblężenie domu. Wyłamano okna i za- 

ach z towarzyszeniem orkiestry Lalo „Con- w nich 119 wyborców, w Wilmanstrandzie częto ostrzeliwać kolejno wszystkie pokoje. Rozmaitości. 


Odesa.—Po dokładnem obejrzeniu re- 
wolwery, należące do studentów „akademi- 
stów“, zostały zwrócone właścicielom. 

Odea goi Y Czartoryżskij za- 
przecza, jakoby jego wystrzały miały wyrzą- 
dzić komuś uszczerbek. Ś 

Odesa.—Na mocy rozporządzenia wła- 
dzy śledczej przekopano podwórze uniwersy- 


284 (na 1423), w Abo 8072 (na 22312), 
w Küm 152 (na 782), w Helsingforsie 20081 
(na 64,700). Podczas poprzednich wyborów 
w pierwszym dniu w Helsingforsie brało 
udział 21,955 wysorców. 

Grodno.—Na zaniemeńskiej odnodze ko- 
lei Północno-Zachodnich w pociągu pożar 
zniszczył wagon 3-ciej klasy. Dzięsięciu pa- 


cert 0y PSY. Znajdujący się wewnątrz domu odpowiadali 


energicznemi saiwami. Strzelanina trwała 
kilka godzin. Na dachach poblizkich domów 
zebrał się tłum widzów. 

O godz. 2 salwy ustały. W górnych 
oknach domu ukazał się dym: zbrodniarze 
podpalili dem. Strażacy znaleźli dwa zwę- 
glone trupy, w jednym z których policya 


Rozwój prasy socyalistycznej. Partya soya- 
listyczna cgłasza, że z końzem roku 1910 liczą gazety 
socyalistyczne w Niemczech 1,160,016 abonentów. 
roku 1904 liczba aboueatów gazet socyalistycznych wy- 
nosiła dopicro 599,880. Przez 6 lat pnadwoiła się prze- 
te jiczba abonentów gazet socyalistycznych. roku 
1890 a socyal:ści dopiero 254,100 abonentów ga- 
zet swoich. s : : 

Obecnie posiadają socyaliści 78 pism partyjnych. 


KRONIKA POLSKA. 


— Polska rada miejska. Do nielicznych 
miast w Poznańskiem, w których cała rada 
miejska składa się z przedstawicieli ludności 
polskiej, przyłączył się wskutek pomyślnego 


wyniku wyborów ostatnich Kostrzyn. Pola-|tetu, gdyż istniało przypuszczenie, iż stu-|sażerów doznało oparzeń; jeden zmarł. Licz- żaków odnio. | ?oontów tych nie tyle zdobyły pismom socyalistycz” 
EY Preragndzii tm mazom srl kand dor aksal ztyotfey w zam. Rog [Èa ollar ło sos jez ała |tz aku gawaał s sady aatan ZARZ Wy Wład o G 


kiwania te nie dały żadnego rezultatu. Bez- 
owocne były również rewizye, dokonane u 
uczestników wiecu. 

Odesa. — Raniony na wiecu student 
Iglickij oślepł. 


datów w Klasie II i dzięki temu obecnie 
wszyscy radni w liczbie 9 są polakami. 

— Nowe czasopismo, W Poznaniu z 
Nowym Rokiem zaczęło wychodzić nowe 
pismo „Przegląd Wielkopolski", tygodnik, 


setki tysiący nowych abonentów dla swych organów 


i i ej policyanci, jeden żoł- 
Zranieni zostali trzej policyanci, j Rh 


„ Wiedeń. — Wiadomości o stanie zdro- |nierz i 8 osoby z tłumu publiczności. 
wia cesarza pomyślne. Noc spędził cesarz 
spokojnie, wieczorem cesarz oddawał się 


pracy. 


Mr 


ADOLFO ALBERTAZZI." 


-Dagar odhcywa 


NOWELA. 


(z włoskiego). 


2) 


A jednak i po tym sporze, wygranym 
niezawodnie, wyszedł z uczuciem goryczy, 
niechęci, gniewu i rozczarowania. Dziedzicz- 
ne uczucie religijne przytłamiało w nim 
zmysł bohaterski, a wielkoduszny gniew 
wybuchał w skardze. w płaczliwem wyrze 
kaniu: „Opłakana czazy!* 

M»żna sobie wyobrazić jakim był dlań 
dzień, w którym doszła go wieść o zgonie 
Piusa VI! Z piersi jego wydobywał się jeno 


szept „trucizna, trucizna“, aż zegar- 
mistrz musiał go uścisaać i z nim razem 
zapłakać. 


Nadeszły też i chwile radości, skoro 
dowiedziano się o wyborze nowego papierza, 
Piusa VJI 

— Mamy nareszcie mściciela!—zawo 
łał przenikliwym głosem Nicolino, wpadając 
do miejsca zwykłych schadzek.—Mamy po- 
gromcę! Pius» VII jest rodem z Ceseny, jest 
rzymianinem! Niech żyje Chiara-monti! 

Właśnie trzeba było rzymianina, aby 
opamiętać rozeuchwalonego Korsykanina! I 
hrabia skacząc i tańcząc z radości, dodał: 

— Zobaczymy wkrótce piękne rzeczy!— 
To» mówiąc ręce zacierał. 


I naprawdę Bolonia niebawem  powró- 
ciła du państwa kościelnego. Lsacz Roccadi- 
farro i z tego nie był całkiem zadowolony, 
ani też patryotów nie przenębiło to w ta- 
kim stopniu, jax pragnął. Nawet ci ostatni 
szorzystili z pokoju, aby zrobić mu uwagę: 
I cóż mściciel nowy? Co słychać 
z pogromcą? 

— Cóż chcecie? Alians święty nie mo- 
że się zawiązać w przeciągu mies 4ca!—od- 
powiadał. — Austrya mocno się trzyma, Ro- 
sya tembardziej. Dsj e cz s papieżowi przy- 
prowadzić je do p rozumienia na rzód m:ę- 
dzy sobą, potem z Prusami i Anglą 

Minął czas pewien. Nakoniec, pewne- 
go smutnej pamęsi poranku bonapartyśc: 
poczęli poruszać jskąś gazetą przed biednym 
hrabią, Śpiewać chórem swoje „addio“, śmiać 
się i nagle wieścią nieoczekiwaną wymie 
rz.li mu cios srogi: mświciel udaja się do 
Francyi celem... włożenia korony cesarsuiej 
na skronie obywatela, Napoleona Bonaparte. 
Toż dopiero katastrofa! Doszło do upadku, 
do skandalu, do ostatecznej klęski! Okro- 
pność! 

Nicolino nie chciał wierzyć; pr.ez jakiś 
czas nie wierzył zgoła, a kiedy pogrom 


wszystkich jego nadziei stał się już nieza- 
wadoym, nie płakał, nie krzyczał, tylko za- 
ciął się w milczeniu i, z godnością Ugola 
Roccadiferro zamknął się w swym pzł-cu 
Służbie rozkazał gotowić pakunki i kufry, 
oznajmiając wyjazd w góry. Wprawdzie 
miało się już ku zimie, lecz jemu trzeba 
świeżego powietrza .. 

— Duszno tu! Tu zwaryować można! 
Świat zamienił się w szpital ela obłąkanych! 
W drogę. Żywe! 

Ami mu w głowie było zobaczyć się 
jeszcze z bezczeluymi przeciwnikami, nie 
chciał słyszeć znienawidzonego nazwiska. 

— Jazda! Do Monterenzo! Uciekajmy 
od świata! 


II. 


Willa w Monterenzo pogrążona była 
w samotności. W okolicy, w lasach, kryły 
się liche domki, kościół pod strażą prosta- 
kowatego proboszcza wznosił się o jaką mi- 
lę. Ze starożytnego zamczyska pozostały 
tylko zewnętrzne mury; siedziba wew:ątrs 
pod wpływem coraz to innych czasów przy- 
stosowywała się do różnych gustów i wy- 
gód, zachowując mimo to charakter szesna- 
stego wieku. 

Sam jeden z trzema lub czterema słu- 
żącymi hrabia Nicolino chronił się tam, zaj- 
mując niewiele pokoi i zostawiając resztę 
z zamkniętemi oknami i drzwiami. I powra- 
cał tu zimą! C> za licho mu się zdarzyło! 

Tajemniczy wypadek został niebawem 
wyjaśniony sąsiadom, proboszczowi, krawco- 
wi i szewcowi z wioski, których hrabia do- 
puszczał do przyjazoych z sobą stosunków. 

Pan domu wydał surowe zlecenie służ- 
bie, a służba komu należy, aby nikt się nie 
ważył wspominać o tym, który obecnie pa- 
nuje we Francyi! Nie wolno nawet wymó- 
wić jego imienia! Zaszła widać różnica 
w przekonaniach pana hrabiego i Napol:o: 
na — if mikt się temu nie dziwił, jakby to 
była rzecz najawyczajniejsza. Pierwsze dni 
przeszły hrabiemu z tem wszystkiem wcale 
nieźle. Używał oto dobrze zasłużonego od- 
poczynku po tylu walkach; doznawał wiel 
kiej ulgi po tem ciągłem Ścieraniu się zdań 
i argumentów, słodkiego pokrzepienia w smut- 
ku, który rozstrajał mu dotąd duszę i żołą- 
dek. O czemś jednak należało rozmawiać. 
Zmiany pogody i kronika życia wieśniaków— 
nieszczęścia, ploteczki i skandaliki w górach, 
dostarczały na początek wątku do rozmowy. 
Może być, że goście lękali się zachwiać 
w swej politye, która i w tamte strony 
posyłała swe echa i odgłosy, dość, że umieli 
trzymać język za zębami, również jak i ich 
gospodarz, który wolał milczeć, niż sprzenie- 
wierzyć się samemu sobie. 

Wieczory wypełniały się ziewaniem, 
a dnie wydawały się jeszcze dłuższe od wie- 


czorów. Śniegi padały, więc nie można było 


Opuścił prasę zeszyt IV-ty 


„Dziejów Porozbtorowych Litwy 1 Rust |". 


TREŚĆ: 


Reskrypt Katarzyny II z 8 grudnia st. st. 1792 
roku. — Przysięga wiernopoddańcza. — Nastrój 
ludności. — Organizacya władz, pierwsze zarzą- 
dzenia adminisiracyjne i prawno-polityczne. — 
rosyj: 
skiej.— Kapitulacya Kamieńca. — Generał-guber- 
nator Tymoteusz Tutołmin.—Deputacye do Pe- 
tersburgu. — Audyencya 1 cesarzowej. —Dezyde- 
raty szlachty.—Przygotowania powstańcze na 


Wcielenie pułków polskich do armii 


Litwie i Rusi 1793—1794, 


| ILUSTRACYE i PORTRETY: 


bi w. litewski. — Ignacy Tyzenhauz, 


w 1794 r. 


Cena zeszytu kop. 35, z przesyłką 40 kop. 


Dla prenumeratorow „Dziennika Kijowskiego“ cena zeszytu kop. 25 z przesyłką kóp. 30. 


Zamówienia wraz z opłatą na „Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi* rocznie 24 zeszyty, półrocznie 
12 zeszytów, kwartalnie 6 zeszytów, przyjmują: Administracya ,, 


wie, Kreszczatyk Nr 38. Księgarnia Gebethnera i Wolffa w Warszawie, której powierzono 
główny na Królestwo Polskie, Galicyę i Księstwo Poznańskie. oraz wszystkie księgarnie w 


Celem unormowania nakładu wydawnictwa „Dziejów Porozbiorowych Litwy i Rusi“ uprzejmie pro 
smy o wczesne zapisy. 


Szczegółowy prospekt na 


Michal Bukowiński w Kijowie 


Kreszczałyk Nr 5. 


Dom Przemysłowo-Handlowy | 
| 


Tolefonu Nr. 927. — Adres telegraliczny: «Embu Kijów». | 


Poleca: 


Roboty izolacyjne z matcryałów ogniotrwałych minsralnych (Poryt, Infuzo: 


ryt, Kieselgur). 


Lampy żarowo-naftowe zewnętrzne i wewnętrzne. 
Posadzkę terakotową <Marywil>. Cegłę oyniotrwałą cMarywil> 


wysck. wytrzymałości 


Pozadzkę dębową masywną cTajkury>. Dachówkę marsylską ory- 


ginalną. 
Blachę dachową czarną i ocynkowaną. 
Biachę falistą i konstrukcyc tejże. 


Materyały budowlane. Potrzeby fabryczne. Wykonanie rchót. 


Kosztorysy, albumy, prospekty 


!!! Celem przekonania Sz. Publiczności!!! 


ZB u nas pod kierownictwem i przy pomocy tutejszych elł można rowniez mieć 
w tym czasie w kwitnącym stanie rośliuy jak 1 zagranicą i aby zaprzeczć 
rozpowszechnianym przoz kcnktrentów mylnym wieściom, że tego przy naszych 
Waruukach atmosferycznych osiągnąć nie mozna, mamy zaszczyt pr.sić Sz. Pue 

bliczność o ndwiedzenie naszego 086 


„FL 


i o przekonanie się, że piękne egzempiarze kwitnących ku melii, 
azalii, bzów, hijacyntów, konwalii i lilii 

są wyhodowane w naszych własnych cieplarniach 1 takowe zaofiarowniemy po 

cenach przystępnych; wykonywujemy gustowne bukiety, wianki, butoniórki, żardy- 

niery, dakoracyo rośliiymi zywomi teatrów, klubów, kościołów i t. p.. nadto 

przyjmujemy ze względu na zbliżające się święta ziecenia 

na rośliny kwitnące, któro w oznaczonym terminie podług wskazanych 


magazynu kwiatowego 
Mikołajowska 3. Telef. 12-10. 9 


adresów dostarczymy. 


Odwiedzenie magazynu rie żohkowiązuje do kupna! 


żądanie wysyła się bezpłatnie. 


OBUWI 


TOWARZYSTWA 
16851 


J 


trwalością ; 


ale i 
modnymi | | 
fugsonami, craz y i A 1 
wykwi 11 
A wykwintnem z oznaszonemi nizkicmi cenami. 


na żądanie, 


1) Kroszozatyk Nr 40. 


20861 F 
OR p” mwieżo otrzymane 
y sprzedajemy tauio. 
powiatowem mieście 


W 


stante A, X. 


Stanisław Sołtan, marszałek nadworny W. Ks. 
Litewskiego.— Generał Józef Orłowski, komen- 
dant Kamieńca Podolskiego. — Ulica Wielka 
w Wilnie na początku XIX w. — Artylerya 
konna htewska z końca XVII w. — Ułani puł- 
ku Bielaka z końca XVIII w. — Ułan i poczto- 
wy.—Michał Kleofas Osiński, ostatni podskar- 
starosta. 
podolski. szef gwardyi pieszej litewskiej w koń- 
cu XVIII w. — Maryanna z hr. Przezdzieckich 
Ignacowa Tyzenhauzowa. — Michał br. Przeź- 
dziecki, pisarz wielki W. Ks. Litewskiego. — 
Tusculanum za Wilią. — Konstanty Jelski, ge- 
nerał-major ziemiański pow. grodzieńskiego 
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Padół, Aleksandrowska Nr 36. 


handlowem 
(100 tys. lud.) gub. kijowskiej do 
sprzedania na pryncypalnej ulicy dom 
dochodowy murcwany ze sklepami, da- 
jący 205, tylko poważne oferty proszę 
nadsyłać na poczię Bardyczów nesto-re- 
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używać spaceru. Napróżno zazdrościł Nico- 
lino swym pradziadom: poetom i literatom: 
długo ślęczyć nad książkami nie był w sta 
nie, albowiem te, co mu do eustu przypada- 
ły, były treści historycznej (głównie tyczyły 
się dziejów jego rodu), a jako takie nie mo- 
gły przyczynić się do jego spokoju; pobu 
dzały go tylko do wznowienia walk w sa- 
mym sobie z urojonymi przeciwnikami. 

Do bezczynnośc: przyłączyła się stąd 
i nieunikniona nuda. Swoją drogą, przez 
czas pewien Nicolino lubował sią w niej, 
jakby w ofierze bohaterskiej, w heroicznem 
przedsięwzięciu. Podczas jednak, kiedy on 
samotny grzał się przy kominku, a na dwo- 
rze śnieg padał, co tymczasem mógł pora- 
biać cesarz plebejuszowski? Och, tak. Istnie- 
je coś wyższego nad zbytkowne i zaludnic- 
ne pałace królewskie—samotność! Jest coś 
lepszego od muzyki i hymnów pochwal- 
nych—cisz:! Jest coś więcej pocieszającego 
od korony przywłaszczonej i z musu poświę: 
conej—tem czemś jest—partyjka w karty. 
Nicolo Roccadiferre nudził się na dobrowol- 
nem wygnaniu! O tak, to prawda! Leczo ile 
nuda hrabiego rosła, o tyle Nspoleon w o- 
czach mu malał. Biedny Bonacarte! Doszło 
do tego, że uczui dlan współczucie, które 
jednak cofnął zaraz, przypomniawszy sobie, 
iż dzielny i szlachetny pradziad Ugolo na 
jego miejscu zostawiiby wroga własnym je- 
go losom, nie troszcząc się oń więcej. 

Ku takiemu zapomnieniu wiodia tylko 
jedna droga—zajęcie. A czemże się zająć? 

Nagle zaświtał mu pomysł. Przecież 
znał wyborne rzemiosło—praktykował nieraz 
u zegarmistrza, więc rozerwie się, naprawia- 
jąc zegarki. 

Jak pomyślał, tak i zrobił. Pesłano do 
miasta po niezbędne narzędzia i krom tego 
po zegarek nowy. któryby dał się złożyć 
i rozłożyć dla wprawy i dla pomocy w po- 
prawie starych. Od proboszcza i kucharza:po- 
życzył ich zegarki. Przetrząsnął szuflady 
i znalazł kilka u siebie—niebawem powstała 
pracownia obok jego sypialni, obficie zaopa- 
trzona w materyał i instrumenty; poczem, 
na wzór swego ojca, hrabiego Lucyana, wiu- 
dziony „szlachetaym zapałem“, jął piłować, 
stukać, obracać, regestrować i t. d. 

Łitwo odgadnąć, jakie były tej pracy 
następstwa— oto w Monterenzo nikt nie mógł 
wiedzieć, która jest naprawdę godzina. Pe- 
łudnie wprawdzie było widoczne, lecz nie 
darmo mówi legenda: „Bez cieria jestem 
niczem — w cieniu nic ci nie dam", więc 
w dni ciemne dzwonnik parafialny oraz ku- 
charz miejski życzyli zguby Napoleonowi. 


II. 


Życie człowieka jest nietykalne—zasa- 
dę tę potwierdziła rewolucya francuska. Za- 
bicie jednostki ludzkiej stanowi zbrodnię tak 
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wielką, że kiedy się już ją spełni, bagatelą 
się staje zamordowanie dwóch istot, niczem— 
odebranie życia tysiącom. Lecz za czyny 
zbrodnicze wcześniej czy później się płaci 
i jeśli kary za nie nie poniesie winowajca, 
to ją poniosą jego dzieci, jego krewni lub 
jego spadkobiercy... 

Aż dotąd rozumowanie Nicolina toczy- 
ło się lepiej, niżeli kółeczsa zegarka, które- 
mu przypatrywał się przes szkło powiększa- 
jące, z myślą błądzącą zawsze tam, zawsze 
„przy nim*. Oddawna jnż—daremnie zaprze- 
czać—dałby wiele za wiadomość jaką o spra- 
wach świate: sprawach „tamtego*. 

Zdawało mu się, że powinnaby już na- 
dejść i przerwać ciszę, wieść jakaś głośna 
i alarmująca wieść o Napoleonie, której o- 
czekiwał, że naprzykład ścięto mu głowę; 
ponieważ jednak nie nadchrdziła, począł sam 
siebie zapytywać, czyliżby pomyślność tego 
człowieka trwała dotąd w caiej swej pełni? 
Do jakiegoż to czasu występek święcić bę- 
dzie tryumf swój? Czy możebne, aby Bóg 
nie położył temu końca? 

— Przypuszczam — mówił dalej z mi- 
ną nieustraszoną, jak gdyby w szczypcach 
dzierżył już swoich antagonistów i przez 
szkło im się przypatrywał — przypuszczam, 
że „tamten“ nie zna piątego przykazania 
„nie zabijaj”; gdyby jednak posiadał chociaż 
odrobinę zdrowego sądu, zrozumiałby, że 
jest potworem, zrodzonym przez rewolucję, 
wykarmionym krwią, w której się ona ką- 
pała. Daleki jestem od myśli, że Pan Bóg 
zechce nań zwalć wszystkie mordy, popeł- 
nione przez Marat'a, Robespierre'a i im po- 
dobnych; lecz ponieważ zbrodnie powyższe, 
na zasadzie żądzy zabijania jednostki ludz- 
kiej, zostały im poczytane za błahosikę, to 
niechże pan cesarz choć za jedrą zbrodnię 
odpokutuje — przynajmniej za jedną. A on 
nie myśli o tem! Nie zdaje sobie sprawy 
z tego, że jeśli życie ludzkie jest rzeczą nie- 
tykalną, to spotkać go musi ogromna kara. 
Nie myśli o tem, że jeśli się sam od niej 
wywinie, natenczas dotknie ona jego synów, 
skoro ich mieć będzie—jego sprzymierzeń- 
ców lub spadkobierców. Czy się nie mylę? 

Przeciwnicy milczeli, a kółka w zegar- 

ku nie chciały się poruszać. Począłt piłować 
jed:o z nich, rozumnjąc dalej tak przekony- 
wująco, że w kąt mógłby zapędzić doktorów 
uniwersytetu, swych przodków. 
Skoro tak jest na świecie, że wy- 
stępek i zbrodnia wiodą do potęgi i chwały. 
to jakież owoce przyniesie szlachetna krew— 
szlachectwo duszy i czynów? W każdym ra- 
zie niech sobie o tem decyduje historya! 

— Zadecyduje historya! — dodał głoś 
no, unosząc kamyczek w szczypcach do gó- 
ry. — Co do naszego rodu, toć już o nas 
dzieje swoje słowo wypowiedziały — i przy- 
szły mu na pamięć ukochane imiona: Ugo- 
la, Waleryana, Maurycego i t d. aż dosłod- 
kiej Domicylli. Wiekowe tradycye cnoty i 
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honoru trwały tak nienaruszono u Roccadi- 
ferrów. jakby właśnie w „rocca di ferro“, 
niosąc z sobą w nagrodę spokój i harmenię 
domową, panująca od wieków w Monteren- 
zo. I Nicolino wrócił myślą do epoki swego 
dzieciństwa, kiedy to widywał w domu we- 
sołe i rozbawione towarzystwo z pań i pa- 
nów złożoue; przypomniał sobie surowego, 
lecz lubiącego rozrywki — ojca — przypo- 
mniał matkę, skromną spadkobierczynię pię- 
kności D. micylli. 

Aż tu raptem dłonią lewej ręki ude- 
rzył się w czoło i, poruszony nagłem przy- 
pomnieniem, zerwał się z miejsca. W mie- 
szkaniu jego biednej matki znajdował się 
zegar wiszący... zegar słynny ze swej regu- 
larności... Dzieckiem jeszcze będąc lubił 
przypatrywać się jego strzałce błyszczącej 
jak złoto i podziwiać kwiaty, zdobiące tar- 
czę... Zapomniał o nim zupełnie; teraz chciał- 
by go znowu ujrzeć, tczyść ć, posłyszeć 
ruch iego i dźwięk! 

Zawołał służącego, wziął z sypialni pęk 
kluczów i przez loggię pośpieszył ku nieza- 
mieszkanej części willi.. Drzwi i ozna ję: 
kły na zawiasach, chłód i wilgoć, pomiesza- 
ne ze stęchłem od zamknięcia powietrzem, 
przyprawiły go o dreszcze, lecz mimo wszy- 
stko zegar został zdjęty i zaniesiony do cie- 
płego mieszkania. 

Patrzcie, o nędzne zegarki naszych cza- 
sów, na te sprężyny! Co za mechanizm! Ja- 
ka budowa! Tylko dawni ludzie umieli takie 
zegarki fabrykować! Co za kółka, co za 
sprężyny! 

W miarę rozbierania zegara na składo- 
we części Nicolino crżał z uciechy, przejęty 
poezyą przeszłości—dzień hu jego zmartwie- 
niu zdał mu się za krótki na to, by oczy- 
szczone sprężyny ułożyć na miejsce. Zaś na- 
stępnego poranka, puszczając w ruch me- 
chanizm, doznał radości prawie ojcowskiej 
i zarazem synowskiej czułości. 

Tik, tak... tik, tak.. I stary zegar ru- 
chem pewnym, miarowo i dokładnie wska- 
zywał godziny. Słysząc go, odrazu się wie- 
działo, że cbybić nie może, a przy porówna- 
niu tik, tik i tak, tak nowych towarzyszy — 
brzmiały słabiej—głosy ich były wyczerpa- 
ne, strudzone i żałosne. Słońce wspaniale 
świeciło—wkrótce południe wskaże dwuna: 
stą, a odtąd już nazawsze obudzone kręgi 
zegara, zaczynając od godziny dwunastej, 
nie zatrzymają się więcej. 
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mowary patentowane spirytusowe, wyzymaczki i inne przed 

mioty gospodarstwa domowego. 2077 


Najrozmaitsze 


Mdetzy staroiytne 


a takze drogie kamienie i perły kupu- 
je po cenach wysokich 


„ j.Zołotnicki 


ijów, Kreszczatyk 23 
WPROST POCZTY 
informacye;, ocena listownie lub 
osobiście. Telefon 356. 19244 


Przy piwnicy 
spr.eda ą się 


Dzutarnia Polska w Kijowie, uuca Kreszczatyk Na 38. 


f "Regi 27 E 


Powszechne uznanie i długoletnia egzystencya 


Towarzystwa Handlu Win 20773 


Llrjsiolorow | Takopu 


Telef 43. ODESA. Kreszczatyk d. Popowa Nr. 29. KIJÓW. Telef. 413. 


Gwarantuje c łkowitość, naturalność I wysoką markę znanych swych | wsławionych Południowe-Nadbrzeżnych, 
Krym kich i zagranicznych win. 


Z powodu cgromnego zbytu przy nadchodzących świętach 


BOŻEGO NARODZENIA 


chcąc zadowolnić najwybredniejszy gust amatorów starych wytrawnych win, polecamy 
sze:ególniej uwadze wina nasze wysokich marek: 


Stołowe, białe sucne | Zagraniczne: Czerwone: 


St. Croix du Mond Nr. 44 

Sauterne Nr. 48, Haut Saut’roe Nr. 
50 

Haut B»rsac Nr. 52 Yquem Nr. 53 | 


Risling Nr. 3, Szuterno Nr. 5. 
Tokaj Nr. 8. Chateau Yquem Nr. 12 


Moselwein Nr. 48, Rhein Wein 
Cbatcau Yquem Nr. 54, Portwein, 


Oporto Nr. 36, M. Alek. ie i Cueros, Madeira 

Koniak, Szampan, Likiery wyższych marek. 

Zadnych oddziałów nasze Two w K jowie n'e ma i dla un.knięcia om;łek prosimy zaznaczyć 
u siebie nasz adres: 


Xreszczałyk d. Popowa Xe 29, róg £uterańskiej 
413. TELEFONU 413. 


Wina nasze znajdują się we wszystkich handlach win w Kijowie. 


1! Prosimy firmy naszej nie łączyć z firmami o podobnych nazwiskach !! 


— EE KZ 


KOŁDRY 
CHUSTKI 
PLEDY 
CZAPKI 
FUTRZANE 
MUFKI 
KOŁNIERZE 


Bordeau Nr 26,28 Lafita Nr. 29— 80 
Medoc Nr. 5%, S-t. Estef Nr. 61 
Larose Nr 66 


49 Chateau Lafite Nr. 70 


USUNIĘCIE PRZYCZYN, | 


wywołujących zatwardzenie, używa- 
niem Cascarine Leprince 


LASCARINE LEPRINCE 


Jedną lub dwie pigułki wieczorem przed snem. Prawidłowe działanie. 
Doskonały środok rozwalniaiący, zalecany przez wszystkich lekarzy, *0 62 


ta po cenach bariz 
nizkich otrzymano wf 
wielkim wyborze: 


na nzd' he dzace zje) 


Na podarunki 


Kreszeza- 


w dma K tl iC g | ki ; 

2 yk + 
z OLAFÓW I UZernogo OW ii Nr 36 |f Petersburska Fabryka Bielizny 
wyk "iyptyda Barhau od 13 kop. Walia "c o” top dry od Ir i Krawałów 2 cer 
50 kop. Tiul na firanki i dywany. x 1 en 

R. M. Xerszman 


Prorezna 2, tel. 282 


Frzy mowan e cbstaluoków, prze= 
rob k j znacze me bielizny. Ceny 
suuwiorne i stałe, 

D s'awca 'L-wa=Speż pras. P. 
Z. K. Z. i Kijow. Ofcer. T-wa 


Superfosfat 
Saletrą 
Tomasówka 


SZTUCZNE Sole potasowe AU. 
Dostarczają: L, ZDROJEWSKIIK. GRABOWSKI ||c'=7*= „ _ 
Kijów, Kreszczatyk 25. 20522 Koszulki, 
Chustki 


„Gazeta Rolnicza” 50% rox 


PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE istnienia! 


f A ohy i kamasze roboty szydeł 
Organ Centr. Towarzystwa Rolni- 5 
czego w Królestwie Polskiem. Kurtki na futrze. 


KURTKI, BLUZKI 


kaftaniki, rękawiczki, pończo- 


Uwzględnia przodewszystkiom potrzety praktyczne wszelkich gałęzi gs- Dla cierpiących na reumatyzm 
prdarstwa wiejskiego i zaznajemia systematycznie czytelników z najnowszemi Spe ine k t m 
rolniczego kraju; daje wyczerpującą kronikę życia rolniczego ziem polskich p cya 0$ yu y- 
i obczy¿ny. Podaje w osobuym dziale spostrzeżenia I głosy z praktyki we 
Re (U pelityki agrarnej, oraz działalności ciał prawodaw- W uajSiSkszyi wyborze 
¥ ' giko w mag. Gzesko-Rosyj. Me- 

ł dania z zebrań i przedsięwzięć Towarzystwa, jak równiez G. s Andrle 
ogłasza sprawozdani z „M “Wax 
i» gazy kici innych krajowych towarzystw i instytucji rolniczych. W.-Wasylkowska Nr 10. 


zdobyczami wiedzy zawodowej, oraz doniosle szami zjawiszami życia opołeczno- 
a LJ B a LJ 
wszystkich bieżąc sprawach rełniczych. Zamieszczaą siecyalno korospondencye Dziecin, paltociki | kost. 
a 
Jako organ Centralnego Towarzystwa Rolniczego tchan. pracowni wyrobów Szydełk 
W roku 19ly-ym posiadał: stukiikudziesięciu współpracowników. Cenniki na żądanie. 


Na Nowy Rok 1911 wydany zostania (z okazyi pięćdziesięciolecia wy-, Prix-Fixe. 19128 
dawni: twa) zeszyt jubileuszowy retrospektywny, potrójnej objętości, begato ilu- | EJ 
strowzny, któy rozesłany Zostanie tylko prenumeratorom i w handlu księgar-) 
skim znajdować się ńie będzie. fna . i Owoce 20346 
Piouumerata, którą najleriej nadsyłać wprost do Administracyi »Gazety, 


krajowa i zagraniczna w wielkim 
wyborze jab ka, gruszki, pojnarah- 
cze, mandarynki, winogrena, owoce 
suszone i koimpoty kausazkie. Ceny 


Rolnirzey (Erywshska 16), albo wnosić w urzędach pocztowych — w yoosiį 
rocznie łącznie z przesylka rb. 9, półrccznie rb. 450, kwartalnie rb. 2.50 ; 
Gazeta Rolniczae iosi, wcbe: znacznego wzrostu liczby prenumerat trow, 
w r. b., najodpowiedniejszem miejscem ogłoszeń, ubchodzących ziemiaństwa. , 


Układ ogłoszeh — działowy (Nowość!). 19960 po za k nkurencją 
i| Prorezna Nr 25, M. Juchan. 
Dziecinne zabawki ros. freblarzy | 
M. I. PARCHOMENKO. 
1) Wielka Wasyltowska Nr 6, gd ie hotel, Luwr“ 


2) Plac Cumski Nr 3, p: d front. we s". hot.. Rasya” 
Wiclki wybór zabawek i upiększeń dla choinck 
20773 * p% tanich cenach 
Na gwiazdkę dziecinne książki z obrazkami. 
Pelne komplety dla choinek od 1 rb. i drożej. 
<Confeti» i «serpentine» dla zabaw I wieczorków. 


Berdyczów 


Prenumeratę | ogłoszenia 


nabyć można bez najmniejszej dopłaty najsmaczniejsze 
cukierki w eleganckich wazach, a toriy na tackach ter- 


rakotowych? a R j Dziennika Kijowskie 0” 
„MARQUISE“ “i penaa) ” jowskieg 


Tylko w cu- 
kierni 


GDZIE 


Kupujemy 


BRYLANTY 


perły, szmaragdy, drogie kamienie i 
kwity lombardowe na powyższe rzeczy; 
nie sprzedawajcie ich, nie zwróciwszy 
się najprzed da magazynu rzeczy vka- 
zyjnych i mebli 
BRIC -A -BRAC 
„Starina i Roskosz' 
Kreszczatyk Nr. 36. 
wejs ie Gd fcuutu, uaprzaciw Iuterań- 
skiej, gdzie kupoją po cena li nej *yz- 


przyjmuje 


p. Michał Pobocha 


ul. Prisutstwiennazja 23. 


Spieszcie się! 
Śpieszcie się!! 


— 


BOURGEAT 


| 
| 
DUŻO PIENIĘDZY! 
zaoszczędzi każdy kupu ący 
tylko w Petersburskim Skta- 
dzie Aptecznym Krrszcz. 43. 
100] gdzie na wszyswie1Nel 
1U b towary stały rabatIU fo 
@| Otrzymano najnowsze porfumy le 
zna O 


— KRESZCZATYK 38 — 
TANIA BILUTERYA FPRANGUZKA 


/© NAILEPSZAIMITACYA © 
[DROGICH KAMIENI: PEREŁ 


Już 1-go stycznia za- 


i a sumą. T po- am do ulokow. 10 tys. po 8% i 12 
szy h i na ur = A i. kup mykamy sklep. 20915 M tys. po 9%, Prorezna 27 in. he üd 
a TTE w | Dili 20866 
FENDI E  rioozy. porcelana, ohrazy u 11—1-ej. 
ME DLE izka, franki, instrumen Bużany = - - 
ty muzyczno staiozątae ij współczesae, > om z powodu wyj. zagrani ę natych- 
bəz względu na stan, w jakim się znaj. |Cbcra zar dowa rasy Simmenthal|U miast do sprzed, w Kijowie o 7-miu 
du A. <0380 | sprzedaj buhajki po imp: riowanych | pok, z zabudow, i bardzo ładn. ogrodem 
Telefon Ne. 1842. a. R zy mies. do lat, f owocowym. Wiadomość w Adm. «Dzien. 
Frosim rócić uwage na edzes. $p? 6 ra. za pud zywcj wagi. Poczta, $ Kij ola E. C. 2UE65 
dj”. Pi Druzk' pol na Wołymu. 205945 : 


|1 lub 2 uczenice 


! | Strzelecka 2' m. 10. 


Przedświąteczna 


tania sprzedaż 


nozych, stylowych oraz okazyjnych 
używanych 


MEBLI 


w różnych stylach i zrozmaitego drzewa, 
moderne i starożylnych. Bogaty wybór 
do każdego pokoju. 


Mniwersalny 23, ez; 
BRIC-A-BRĄC 


Naprzeciw Luterań:śiej, wejście od fron. 
Telefon Nr 1842. 


Kolosalny wybór podatków 


z parcel, otrazów. bronz. dywan., bry- 
lantów, złote, srebra i tysią e roznych 
innych przedmictów zbytkownych oraz 
pierwsze, potrzeby starczętny' b 1 wsrół- 

czesnych za bezcen. 20531 


Kraków, Loretańska 4. 
Pierwszor”ędny „Podlasie“. 


Pensyonzt 
20261 


Ceny umiarnowane, 
Od 3-go stycznia do 15-go n. s. przyj- 
mują się zapisy nowowstępujących do 


Szkoły gimnast, i masażu 


zito. przez Minist. Spraw. Wewn. 


Heleny Kuczalskiej, 


dyrektor dr. Br. Szerszyński. Marszał» 
ke wska 74, Warszawa, 20 


Garnitur i marynarka za 5 rb. 50 kop 
tes ryzyka. Wysyła się pocz. za zalicz. 
Jeśli się nie p doba, zwracamy p'e- 
niądze. )) 4 i ćwierć arsz. wełuian. 
»suknac 2-ch arszyn. szeroki ści, prak- 
tyczn. i cieganek. wyr bu na całkowity 
męski garmtur i 2) gotowa na 2 rzędy 
włóczkowa marynarka, niezbędna dla 
każdego na zimą, według wsSkazanaj 
miary. Ze przesyłkę pary dolicza się 
5> kop. Adies: m. Łódź, Lew Ruhasz- 
kio. 404, 20631 


Z pozwa 
lenia wła- 
dry szkól. preyjm. na cał. utrzymania, 
20895 


Mæ. dwóch uczni "az 


przyjąć 
Włodzim'erska 45 m. 11, 20896 


„Biuro pracy” Bir war: 


Żytomierska 8, telef. 1788. Rekomend. 
nauczyciolki, hong, oficyal., rzemieśln. 
. wszelką służbą ak Przy biurze 
»spółnieszkanie dla szukających pracy 
młodych katoliczek p. n. „Sohkronieke 
S-tej Jadwigi*. 


Rozkład jazdy pociągów. 
Od 15 października I9IO r. 


Na kol. Połud.-Zachodnioha 


Kuryer Ii II kl. Odesa, Kiszyniów 
Elizawetgrad, Moskwa — odchodzi o 
godz. 9 w., przychodz. o godz. 9 m. 45 
zrana, 

Pocztowy I, Hi III ki. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Huamań, Nowosiol'+ 
ce—odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana, 
przychodzi o gudz. 8 m. 58 w. 

Osobowy I, II i lil kl. Odesa, Nowo- 
siehce, Humań—odchodza o godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20 
zrana. 

Oszbowy I, Il i Iil kl. Odesa 
Wołoczyska, Wiedeń—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 20 zrana. 

Kuryer I i II kl. Brześć, Warsza- 
wa, Kalisz odchodzi o g. 7 m. 10 w., 
przych. o g. 11 m. 03 zrana. 

Pocztowy |, Il i lll kl. Mikołajów 
Elizawetgrad, Znamenka, Fastów —od- 
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o g. 
7 m. 15 zrana. 

Osobowy I, II i lll kl. Mikołajów, 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów—od- 
chodzi o g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
og. 5 m. 51 po poł. 

Osobowy I, I] i l!l kl. Berdyczów, 
Radziwiłłów, Wiedeń — odchodzi o gł 
7 m.40 wieczorem, przychodzi o g. 10 
m. 46 zrana. 

Osobowy 1, lLi I kl. Petersburg 
Warszawa, Sarny, Kowel, Wilno—od- 
chodzi o godz. il w 50w., przychodzi 
og. 7 m. 51 zrana 

Pocztowy |, 1Li III kl. Warszawa- 
Sarny, Kowel, lwangrćd, Granica, Wie- 
deń odchodzi o godz, 12 m. 25 pe poł, 
przych. u g. 7 m. 20 wieczorem 

Osobowy I, Mi II] kl. Brześć, Bia- 
łystok, Grajewo — odchodzi o godzinie 
12 m. 10 w nocy, przychodzi o godz. 
6 m. 56 zrana. 

Osobowy I, II ilH kl. Rostów nad 
Donom, Sewastopol, Ekatorynosław, Zna 
mienka, Fastów—odch. o g. 8 m. 20 zra- 
na, przych. o g. 9 m. 55 w. 

Tow.-csobowy I, M1 III kl. do 0l- 
szanicy odch. o godz. 4 m. 35 po po- 
łudn., przychodzi o godzinie 9 1a. 33 
zrana. 

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Ko- 
wel—odchodzi o godz. 10 m.14 wiecz, 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana. 
Tow.-osobowy Malin — odchodzi o go- 
dzinieie 4 m. 20 po poł, przych. o g. 
9 u. 8 zrana. 

Mieszany 11 i III kl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
og. 7 m. 35 w. 

Towarowy pośp. 1V kl. Odes». 
Brześć, Znamieuka-—odohodzi o godz. 9 
m. 53 w., przych. o g. 2 m. 9 pu „uł. 


Na kolei Moskiewsko-Kijow- 
sko-Woroneskiej:. 


Pośpieszny I, II i II1 kl. Moskwa, 
odch, o g. 11 m. 45 w poł, przycho: 
dzi o godzinie 6 po południu.: 

Pocztowy 1, Ili LI kl. Moskwa, 
Kursk odch. o g. 1 m. 30 w nocy, przy- 
chodzi o godzinie 5m 30 zrana. 

Osobowo-pocztowy 1, Ili IH kl. 
Karsk, Woronoż odchodzi o g. 12 m. 30 
po poł, przycb. o g. 5 m. 35 po j-Ł 

Osobowo-pocztowy I, Hi kl. 
Kursk= odch. o g. 11 wiecz., przych 0 

godz, 7 m. 25 zrama. 

Pośpieszny I, Il i HI kl. Połtawa, 
Charkow. Łozowaja, Rostów, Sewasto- 
pol=odch. o g. 7 m. 45 w., przychodzi 
o g. 10 m. OŚ rano. 


+- 


